
Coro2 wyżej wznoszę się nowo budowane domy w rejonie kołobrzes­
kiego Starego Miasta. Jeszcze w tym roku wprowadzę się do nich pierw­
si lokatorzy. * t Ł

Fot. Jerzy Patan

Nadal groźna sytuac ja- 
w zatoce Wielka Syrta

Algier (PAP). W rejonie wybrte 
iy libijskich w zatoce Wielka Sy» 
ta nadal utrzymuje się bardzo 
napięta sytuacja. Jak wynika z 
wypowiedzi strony amerykańskiej, 
mimo dotychczasowych incyden­
tów zbrojnych, flota amerykań­
ska wspierana przez ponad 240 
samolotów bojowych ma dalej 
prowadzić prowokacyjne mane­
wry,

Jak twierdzi libijska agencja 
JANA amerykańskie samoloty bo 
jowe zastosowały nową. zagraża 
jącą bezpieczeństwu lotnictwa cy 
wilnego taktykę.' Piloci amery­
kańscy lecąc w bezpośredniej bli 
skości maszyn cywilnych wyko­
rzystujących korytarze lotnicze 
nad Libią, prowokacyjnie zbliża

(dokończenie na str. 2)

Sami nie wiecie, co posiadacie,..

trafiło do naszych sklepów
(Inf. wł.). Po ukazaniu się na lamach naszej gazety informacji pt. 

„Kurczaki umykają nam sprzed nosa” w „Drobiarzu zrobił się duży 
ruch. Niereglamentowanym drobiem zainteresowali się handlowcy 
z różrtyeh miast, m. in. Kołobrzegu, Darłowa, Szczecinka, Słupska 
i Bytowa.

Wczoraj Urząd Wojewódzki w 
Koszalinie pozwolił na sprzedaż 
drobiu nie reglamentowanego w 
sklepach mięsnych tylko do koń 
ca tego miesiąca. Po tej dećyzji 
PSS ,Pionier”, który zresztą do 
magał się jej od dawna, zamó­
wił dodatkowo 10 ton kurcza­
ków.

— To zamówienie zostanie zre 
alizowane tylko częściowo — in­
formują przedstawiciele „Drobią 
rza”. — Gdybyśmy otrzymali je 
w poniedziałek, moglibyśmy nie 
sprzedać 10 ton kurczaków do 
woj. poznańskiego. .Ponieważ nie

(dokończenie na str, 2)

V. ŻARKOViĆ ZAKOŃCZYŁ WIZYTĘ W POLSCE

Pomyślny rozwoj
współpracy z Jugosławią

Na zaproszenie I sekretarza KC PZPR, przewodniczącego Ra­
dy Państwa WOJCIECHA JARUZELSKIEGO przebywała w 
dniach 24—25 bm. w Warszawie z oficjalną przyjacielską wizytą 
delegacja KC Związku Komunistów Jugosławii z przewodniczą­
cym Prezydium KC ZKJ Vidoje Zarkoviciem na czele.

W pierwszym dniu wizyty od 
były się rozmowy w Komitecie 
Centralnym PZPR.

Na sesji plenarnej pod prze­
wodnictwem I sekretarza KC 
PZPR W. Jaruzelskiego i prze­
wodniczącego Prezydium KC 
ZKJ V. Zarkovicia oceniono rea

lizację ustaleń podjętych w cza 
sie ubiegłorocznej wizyty W. Ja 
ruzelskiego w Jugosławii. Stwier 
dzono z zadowoleniem, że prze­
biega ona pomyślnie we wszyst 
kich dziedzinach. Podczas roz­
mowy W. Jaruzelskiego z V. 
Zarkoviciem oceniono stan i

perspektywy dałsz&go «rozwoju 
kontaktów pomiędzy PZPR i 
ZKJ a także stosunków między­
państwowych.

Poinformowano się wzajemnie 
o węzłowych problemach budów 
niotwa socjalistycznego w Pol­
sce i Jugosławii, o przygotowa­
niach do X Zjazdu PZPR i XIII 
Zjazdu ZKJ.

Dużo uwagi poświęcono ocenie 
sytuacji w międzynarodowym ru 
chu komunistycznym i robotni­
czym oraz sytuacji światowej,
a zwłaszcza probemom walki o 
pokój i zahamowanie wyścigu 
Zbrojeń, o przywrócenie klimatu 
odprężenia i pokojowej współ­
pracy międzynarodowej. Podkre­
ślono wspólnotę celów PZPR i 
ZKJ w budowie socjalizmu i w 
działaniach ma rzecz utrwalenia 
pokoju, zahamowania wyścigu 
zbrojeń, umocnienia bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Wskazano na wielkie znacze­
nie XXVII Zjazdu Kamunistycz-

(dokończenie na str. 2)
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KOSZALIN
SŁUPSKGłos _

Pomorza
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

ROK XXXIV Nr 75 (10502)
~ . ... . „ PL ISSN 0137-9526

Czwartek, 190$ * 03 - 27 CENA 8 zł Wyd. .2 Nr indeksu 35024

O Stan i kierunki rozwoju pomocy społecznej w regionie*

• Sprawy bezpieczeństwa, ładu i porządku publicznego
• Działalność Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej

Gospodarska debata radnych WRN

„Famarol”:
zobowiązania

(inf, wł.) Wszystko wskazuje 
na to, że załoga Fabryki Maszyn 
Rolniczych * „ Agromet-Famarol" 
w Słupsku pomyślnie zakończyła 
wczoraj realizację zadań produk 
cyjnych I kwartału br„ i że świę 
ta spędzi w poczuciu dobrze speł 
nionego obowiązku.

Jak poinformował nas Stefan 
Kdpańczyk, zastępca dyrektora 
„Famarolu”, podjęte w styczniu 
br. zobowiązanie wyprodukowa­

nia 50 ponadplanowych kosiarek 
rotacyjnych dla uczczenia zbliża­
jącego się X Zjazdu PZPR zosta 
ło już zrealizowane. Tak więc w 
I kwartale hale fabryczne opuści 
w sumie 3050 tych poszukiwa­
nych przez rolnictwo maszyn.

Trudne warunki, na które zwy 
kło się zwalać niepowodzenia 
zimowego kwartału, załodze „Fa 
marolu” jakoś nie przeszkodziły.

(dokończenie na str. 2)

Napięcie na granicy 
Hondurasu z Nikaraguą

Hawana (PAP). 2 doniesień na 
pływających z Tegucigalpy wy ni 
ka, iż rząd Hondurasu wydal roz 
kaz o postawieniu w stan bojo­
wej gotowości wojsk hondura- 
skich na granicy z Nikaraguą.

Ten prowokacyjny krok podję 
ty został w następstwie fałszy­
wych informacji Białego Domu, 
iż siły zbrojne Nikaragui wtargnę

ły rzekomo na terytorium Hon­
durasu.

Insynuacje Waszyngtonu oraz 
obecna prowokacja Hondurasu 
mają na celu dalsze zaostrzenie 
sytuacji w Ameryce Środkowej. 
Uciekając się do kłamstw, adrni 
nistracja USA dąży do uzyskania 
zgody Kongresu na udzielenie 
pomocy wojskowej Hondurasowi 
i nikaraguańskim contras".

(Obsługa wł.) Wczoraj w Koszalinie pod przewodnictwem JANA 
KAPICY° odbyła się 13 sesja WRN obecnej kadencji. Uczestniczyli 
też m. in.: WŁADYSŁAW JONKISZ — członek Rady Państwa, 
MIECZYSŁAW IZDEBSKI — wicedyrektor Departamentu Pomocy 
Społecznej w Ministerstwie Zdrowia i Opieki Społecznej, przedsta­
wiciele kierownictw wojewódzkich Instancji partii politycznych, 
związków zawodowych, organizacji młodzieżowych oraz przewod­
niczący rad narodowych stopnia podstawowego. Był obecny również 
pik dypl. ZDZISŁAW MAZURKIEWICZ, wojewoda koszaliński.

Jednym z .punktów porządku 
sesji była dekoracja odznaczenia 
mi państwowymi i medalami 40- 
-leeia Polski Ludowej zasłużo­
nych radnych i działaczy społecz 
nych. Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski udekoro 
wano Andrzeja Orzyńskiego, wo 
jewódzkiego inspektora sanitar­
nego,

Przeprowadzono zmiany w skła 
dzie osobowym WRN. Na sku­
tek zrzeczenia się mandatu przez 
jedną z radnych decyzją rady 
powierzono go Tadeuszowi Kacz 
markowi z Połczyna. Dokonano 
też zmiany w składach osobo­
wych niektórych komisji WRN.

Węzłowym tematem sesji by­
ła ocena aktualnego stanu opie

ki społecznej w regionie oraz 
kierunki jej rozwoju do 1990 r. 
Po wystąpieniu wprowadzają­
cym jańcewojewodziny Anny 
Szemberskiej oraz przedstawie­
niu stanowiska Komisji Zdrowia, 
Spraw Socjalnych, Sportu i Tu­
rystyki WRN rozpoczęła się dy 
skusja. Do przedstawionych ma 
teriałów i poruszonych w nich 
problemów ustosunkował się w 
imieniu resortu zdrowia Mieczy 
sław Izdebski.

W ocenie ministerstwa woje­
wództwo koszalińskie zakresem, 
formami pomocy społecznej o- 
raz skutecznością wielu rozwią­
zań zalicza się do przodujących

(dokończenie na str. 2)

Londyn (PAP). Według doniesień z 
Canberry, tylko w ciągu obecnego 
roku Australia ma uruchomić 58 no- 
wych kopalni złota.

Ten szybki rozwój złotodajnego 
przemysłu ma zwiększyć w Australii 
wydobycie tego drogocennego krusz­
cu o ok. 100 tys. kilogramów, w po­
równaniu z 40.501 kg wydobytymi w 
roku ub.

Idea gwałtownego rozwoju przemy­
słu wydobywczego złota w Australii 
wyszła od premiera labourzystowskie 
go rządu, Roberta Hawke. Powodze­
nie całej operacji opierd on na prze 
widywaniu, że — na skutek napiętej 
sytuacji wewnętrznej w KPA, gdzie 
biała mniejszość walczy z rdzenną 
ludnością murzyńską — dojdzie do 
konfliktu i załamania gospodarki te­
go południowoafrykańskiego pań­
stwa. Jak wiadomo, Republika Połu­
dniowej Afryki jest obecnie najwię­
kszym producentem złota na święcie.

Równocześnie — zdaniem premiera 
Hawke — inwestycje w kopalnie zło­
ta przyczynią się z Jednej strony do 
poprawy sytuacji finansowej Austra­
lii, a z drugiej, do zmniejszenia bez­
robocia w kraju.

(ĘoznufuHZ
SSP

Brakuje mi teraz teatru..
Głosu

,..x HENRYKIEM KLEP- 
SEM, emerytowanym akto­
rem ^Bałtyckiego Teatru' 
Dramatycznego w Koszali­
nie.

— W 1950 roku utworzone zo­
stało województwo koszalińskie. 
Dwa lata później miejscowa pra 
sa postulowała utworzenie w Ko 
szalinie zawodowego teatru dra­
matycznego. Jesienią 1953 roku 
przystąpiono do prac organizacyj 
nych, a Pan był pierwszym akto 
rem zawodowym, który — na 
apel organizatorów — zgłosił się 
do powstającego zespołu...

— Przyjechałem do Koszalina 
z Grudziądza. Pamiętam, że by­
ło wtedy w tym zespole dziesięć 
osób. Ja jedyny wśród nich mia 
łem zawodowe uprawnienia. Ów­
czesny Wydział Kultury miano­
wał mnie opiekunem zespołu do 
czasu przyjazdu Ireny Górskiej 
— pierwszego dyrektora Bałtyc­
kiego Teatru Dramatycznego. Nie 
mieliśmy jeszcze żadnej siedziby. 
Próby odbywały się w sali Woje 
wódzkiego Domu Kultury. Wa­
runki były trudne, ale mieliśmy 
ogromny zapał i bardzo chcieliś­
my stworzyć teatr z prawdziwe­
go zdarzenia. W 1954 roku wy­
stawiliśmy pierwsze przedstawie­
nie — „Śluby panieńskie” Alek­
sandra Fredry. Grałem w tej sztu 
ce rolę Radosta,

(dokończenie na str. 2)

Koszaliński „Płytolen” z odpadów powstajqcych przy obróbce lnu pro­
dukuje płyty paździerzowe, Część z nich jest okleinowana. (kar)

Na zdjęciu: Jan Flis puszcza płyty na iaśmę okleinowania. %
Fot. K. Ratajezyk

Błyskawiczna akcja gaszenia
pożaru w kopalni „BoguszówU

W kopalni barytu „Bogu­
szów” W Boguszowie-Gorcaeh 
(woj. wałbrzyskie) 25 bm. wy­
buchł nagle w rejonie nadszy­
bia groźny pożar. Kłęby dymu 
zaczęły przenikać w głąb kopal­
ni zagrażając pracującym tam 
górnikom. Dzięki natychmiasto­
wej akcji ratowników kopalni 
eraz 2 zespołów górnictwa ra­
towniczego: z Wałbrzycha', wszy­
stkich 51 górników pracujących 
pod ziemią ewakuowano — 
akcję zakończono po kilku go-

Program postępu 
naukowo-technicznej 
państw RWPG
Moskwa (PAP). W Moskwie 

rozpbczęto ślę 34 posiedzenie 
Komitetu Współpracy Nauko 
wo-Technicznej RWPG. Obra­
dy prowadzi wicepremier, prze 
wodniczący Państwowego Ko­
mitetu Nauki i Techniki ZSRR 
Gurij Marczuk. Głównym te­
matem dyskutowanym przez 
członków komitetu są sprawy 
związane z realizacją komplek 
sowego programu postępu nau 
kowo-technicznego państw 
RWPG do roku 2000. Komitet 
rozpatrzy również m. in. pro 
bierny współpracy w dziedzi­
nie informacji naukowo-tech- 
niczej.

Delegacji polskiej przewodni 
czy wicepremier przewodniczą 
cy Komitetu ds. Nauki i Po­
stępu Technicznego przy Ra­
dzie Ministrów PRL Zbigniew 
Szaiajda.

Amerykańska pomoc 
wojskowa dla Hondurasu

Prezydent USA, Ronald Reagan 
podjął decyzję o udzieleniu Hon­
durasowi pilnej pomocy wojskowej 
w wysokości 20 min dolarów. Pomoc 
ta mieści się całkowicie w ramach 
prowadzonej przez prezydento USA 
wrogiej kampanii przeciwko spndt- 
nawskiej Nikaragui.

Na działalność 
szpiegowskq

Według informacji dziennika 
„Washington Post”, rząd Reagana 
planuje w 1987 roku finansowym 
wyasygnowanie kwoty 24 mld doi. 
na amerykańskie służby specjalne. 
Środki te zostaną rozdzielone mię­
dzy służby wywiadowcze czterech 
rodzajów wojsk, a także CIA, wy­
wiad Ministerstwa Obrony, Krajo­
wy Zarząd Wywiadu i Agencję ds. 
Bezpieczeństwa Krajowego.

Samochód-pułapkc 
eksplodował w Bejrucie

8 osób zginęło, a 20 zostało ran 
nych w wyniku zamachu przepro­
wadzonego przez nieznanych spraw 
ców w środę przed południem w 
chrześcijańskiej części Bejrutu. Eks­
plodował samochód-pułapka. Zda­
niem policji, znajdowało się w nim 
około 150 kg materiałów wybucho­
wych. Eksplozja wywołało groźny 
pożar.

Współpraca Polski 
z agendami ONZ

Pod przewodnictwem ministra 
spraw zagranicznych. Mariana O- 
rzechowskiego, odbyto się wczoraj 
XII posiedzęnie Międzynarodowej 
Komisji Opiniodawczo-Doradczej ds. 
Współpracy z Organizacjami Mię­
dzynarodowymi, z udziałem mini­
strów i podsekretarzy stanu resor­
tów współpracujących z agendami 
systemu ONZ.

Obchody
Międzynarodowego 
Dnia Teatru

Wczoraj odbyły się w Poznaniu 
centralne obchody Międzynarodo­
wego Dnia Teatru. Przed połud­
niem w Gnieźnie odbyła się uroczy 
stość wmurowania kamienia węgiel 
nego pod nowo budowany Dom 
Aktora. W Teatrze Polskim w Poz­
naniu odbyło się spotkanie okolicz­
nościowe, połączone ze spektaklem 
„Nieboskiej komedii" Zygmunta Kra 
sińskiego,

...... ..........................""i

dżinach.
27 spośród ówaikuowanyeh gór 

ników uległo lekkiemu zaczadzę, 
niu i skierowanych zostało do 
szpitala górniczego w Wałbrzy­
chu. 26 bm. 17 wypisano do do­
mów; na obserwacji pod troskli­
wą opieską przebywa jeszcze na­
dal 10 górników. . Ich zdrowiu 
nie zagraża niebezpieczeństwo.

W kopalni sprawnie zlikwido 
wano skutjki pożaru w nadszy­
biu. 26 bm. wznowiono normal­
ne wydobycie barytu. (PAP)

Wstrzymanie transportu wina
Paryż (PAP). 19 tankowców z ładun 

kiem 50 tys. hektolitrów wina wło­
skiego zostało zatrzymanych przez 
francuskie służby celne dla zbadania, 
czy nie jest skażone alkoholem me­
tylowym.

Część ładunku wyładowano w do­
kach portu Sete. Nie zostanie ona 
przekazana dystrybutorom przed zba­
daniem w laboratorium w Marsylii.

włoskiego
8 osób zmarło, a 30 uległo zatruciu 

po spożyciu wina we Włoszech w 
związku z czym aresztowano kilku 
producentów win.

Władze celne poinformowały, że 
normalną praktyką jest badanie ok. 
15 proc. win importowanych do Frań 
cji, ale po wypadkach we Włoszech, 
wszystkie wina będą badane w 100 
procentach.

Komplement powinien być praw­
dziwszy od prawdy.

(H. Steinhaus)

Imieniny Ernesta, Jana, Lidii
1968 — w katastrofie lotniczej zgi­

nął pierwszy kosmonauta 
świata, Jurij Gagarin.

1713 — Hiszpania przekazała W. 
Brytanii Gibraltar.

1703 — piotr Wielki założył Peter­
sburg (dziś Leningrad).

Słońce wschodzi 
o 18.01.

o 5.23, zachodzi

/ż/7>
Uzis na Pouioizu Środkowym 

przewidywane jest zachmurzenie 
zmienne, wystąpią przelotne opa­
dy deszczu. Temperatura od plus 
2 stopni nad ranem do 11 w cią­
gu dnia. Wiatr słaPy i umiarkowa 
ny, południowo-zachodni. IMiGW 
przewiduje, że do pierwszego dnia 
świąt powinno być dość ciepło 
(temperatury w dzień do 13 stop­
ni), od poniedziałku natomiast na­
stąpi ochłodzenie, (ho)

H'
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Z grac Egzekutywy KW PZPR w Stupsku
• Ocena budownictwa 
rolniczego i patronackiego
• Stan bezpieczeństwa 
i porządku publicznego

bud.’ÄZ'Ztai"““6 .■’O**"'**!“ produkcyjnego orzedoigWomw 
. DuaownictwÄ rolniczego, inwestycjom rolniczym, budownictwu na­
tron aeki emu oraz zakładowemu. Oceniono także stan bezpieczeństwa 
i porządku publicznego w woj. słupskim w 1985 roku.

Obrady poprzedzono wizytacją | Dokonanie analizy orzvczvn
kPlrd6wbXychWpŚRnymSyc2ow1: “ ~Sä
ce Słupskie Przedsiębiorstwo 21Swannjgo e*^^IraSr8'oSi 
Budownictwa Rolniczego stawia celowości utrzymywania wysokie
tam sześć 4-rodzinnych domów 
mieszkalnych. Zajęcie się próbie 
matyką budownictwa zakładowe 
go, w tym realizowanego pod 
patronatem ZSMP, jest konsek­
wencją wagi, jaką Komitet Wo­
jewódzki partii przywiązuje do 
poprawy warunków mieszkanio 
wyeb ludzi pracy, Wszelkie ini­
cjatywy w tym względzie za­
sługują — podkreślono w trak­
cie obrad Egzekutywy KW — 
na wysoką ocenę i poparcie. 
Szczególnie dotyczy to społeczne 
go ruchu budowy mieszkań,

go Udziału pracowników niepro­
dukcyjnych w strukturze zatrud- 
nięnia tych przedsiębiorstw;

■ podjęcie energicznych starań 
o szybki wzrost potencjału wyko 
nawczego przedsiębiorstw budow­
nictwa rolniczego;

Organizacjom młodzieżowym:
■ Inspirowanie środowisk mło 

dzieży do podejmowania inicja­
tyw: na rzecz budownictwa miesz 
kaniowego i ustalenia wielkości 
budownictwa patronackiego do 
1990 roku.

i”:
Przadzjazdowe 
zobowiązania 
wykonane!

(dokończenie na str. 2)

Potwierdza to także zadowalają­
ca realizacja zadań w eksporcie 
kosiarek rotacyjnych do Urugwa 
ju, Norwegii, Austrii i RFN. 
Zadowalające są również wyniki 
w produkcji bron dla NRD, jak 
również w produkcji kombajnów 
do zbioru buraków cukrowych. 
W tym kwartale „Famarol” do­
starczy rolnictwu 315 tych ma­
szyn.

Poszukujących części zamien­
nych do maszyn produkowanych 
w Famarolu” z pewnością ucie­
szy wiadomość, że fabryka ta 
zapowiada, iż dostarczy „Agro- 
mie” więcej elementów wymien­
nych. Wartość ich ponadplano­
wych dostaw wyniesie około 20 
min zł. (wir)

Pomyślny rozwój 
współpracy z Jugosławią

w sferze doskonalenia mechaniz wszecŁntSo ' rozwoju T 
mow socjalistycznej demokracji, sumfków (międzypartyjnych i mię

(dokońcrtnie na «rl-2) rozwijani, stosunków ml,dzyp.r zbieżność poglądów obu partu w
nej Partii Związku Radzieckiego, wymiany dośwhS^Pó"Stm£,WyCl'’ °mawśanych sprawach. Podkreś-
a zwłaszcza na isgo twórczy Ä “Ś Ä 4
wkład w dzieło rozwoju teorii 
i praktyki budownictwa socjali­
stycznego. Wyrażono uznanie dla 
pokojowego programu KPZR ry 
sującego realną perspektywę lik 
widacji zbrojeń nuklearnych i 
utrwalenia pokoju.

Wyrażona została wola obu 
partii dalszego wszechstronnego

Jednocześnie odbyły się rozmo 
wy członka Biura Politycznego 
sekretarza KC PZPR Józefa €zyr 
ka .z. członkiem Prezydium KC 
ZKJ Dobrivojem Vidicem.

Rozmowy prowadzone w ser-. “ *--- -------- " — — Ł
decznej atmosferze wykazały Oświęcimiu

----- * . .
dzypaństwowych.

26 bm. ipoza oficjalną częścią 
wizyty delegacja KC ZKJ z V. 
Zarkoviciem przybywała w Kra 
kowie i na terenie dawnego nie­
mieckiego obozu zagłady w

V. Żarković w Oświęcimiu i Krakowie

wspieranego przez zakłady pra- W punkcie drugim Eezekutvw, cy związki zawodowe i ZSMP. KW przy współudi Wolewóda
ÄÄÄ kieso KomU"tu ~
zaleciła Egzekutywa KW ubiegłoroczny stan bezpieczeństwa

Wojewodtie i terenowym or-
ganom administracji państwo- źnie zahamowany'został wzrostwej:

H przygotowanie i przedłoże­
nie do zatwierdzenia radom na 
rodowym planów zagospodarowa 
nia przestrzennego miast i gmin, 
które takich opracowań jeszcze 
nie posiadają;
.1 dokonanie oceny dotycheza 

sowego stanu realizacji założeń 
programowych budownictwa mie 
szkaniowego dla załóg zakładów 
pracy i opracowanie aktualnego 
harmonogramu wykonywania 
tych zadań na lata 1986—1990;

PI usprawnienie sposobu załat 
wiania formalności związanych 
z podejmowaniem inicjatyw s.po

---w*-* * »V W.U3Ł
pi zestępczości. Poprawiła się dy­
scyplina społeczna, wyrażająca 
się lepszym niż dotychczas prze­
strzeganiem prawa. Jest to rezul 
tat m. in. zdecydowanej działal­
ności organów ścigania i wymia 
ru sprawiedliwości.

Uzyskana poprawa stanu bez­
pieczeństwa i porządku publicz­
nego nie może jednak zadowalać. 
Społeczeństwo domaga się skuter?, 
nej walki z wszelkimi przejawa­
mi zła.

Nie udało się ograniczyć prze­
stępczości gospodarczej, która w 
ubiegłym roku spowodowała stra 
ty przekraczające 218 min. zio-

PirntOAhni/M/ omułAriif Przebywający z wizytą w na- dawne krematorium obozoweriruiecnnicy — amatorzy przewodniczący Pre- Oddając hołd 4 min ofiar Oświę-
zydium KC ZKJ — Vidoje Żar- scimia, wśród których były tak- 
kottic przybył wczoraj w godzi- że tysiące więzionych tu party- 
nach porannych na tereny byłe- zantów jugosłowiańskich, Vidoje 

^ erowskiego obozu zagłady Żarković złożył wieńce i wiązan- 
Auschwats - Birkenau w Oswię- , ki kwiatów z w bloku śmierci 
c?rni^ ., ßr^zmce. Jugosłowiań- oraz przed międzynarodowym pom 
ski gość zwiedził m. m. blok 17, nikiem ofiar faszyzmu w Brzezin 
gdzie mieści się wystawa obrazu- ce.
jjłca martyrologię i walkę naro- Przewodniczący Prezydium KC 
du jugosłowiańskiego w czasie II ZKJ zwiedził następnie zabytki 
wojny światowej, a także blok 11 Krakowa. Oprowadzany przez dy- 
— zwany blokiem śmierci oraz rektora Państwowych Zbiorów

Dwóch 17-letnich chłopców zamiesz­
kałych w Gdańsku spowodowało 
podczas sporządzania w młynku do 
kawy mieszanki piorunującej — gro­
źny w skutkach wybuch. Na zbliża­
jące się Święta Wielkanocne — jak 
powiedzieli później —- szykowali domo­
wym sposobem materiał wybuchowy 
i spowodowali eksplozję doznając dot 
kliwych poparzeń. Jeden z nich zo­
stał odwieziony do szpitala. Niech 
ten incydent będzie ostrzeżeniem dla 
innych pirotechników .(PAP)

Sztuki na Wawelu prof, Jerzego 
Szabłowskiego zapoznał się ze 
zgromadzonymi na wawelskim 
wzgórzu pamiątkami polskiej hi­
storii i kultury Zwiedził takie za 
bytkowe centrum miasta z ko­
ściołem Mariackim. (PAP)

Na podkrakowskim lotnisku w 
Balicach odbyła się wczoraj uro­
czystość pożegnania kończącego 
swą wizytę w Polsce przewodni­
czącego prezydium KC ZKJ — Vj 
doje Zarkovicia, który odleciał 
do Belgradu. (PAP)

Gospodarska debata 
radnych WRN w Koszalinie

groźna
w zatoce Wielka Syrta

(dokończenie na str. 2) go dnia przez Libijczyków rakiet
■ .przeciwlotniczych w kierunku a-

Ü d<> wybrzeża libijskiego, merykańskich samolotów.
JANA podkreśla, iż w ten sposób . łCKłWłUW w uotvczv t» ------— 
oliarą incydentu zbrojnego może Natomiast rzecznik Białego Do I np. stosunkowo wysokiej ‘liczby j?l'd*xllCai
pasc maszyna cywilna. mu Larry Speakes powiedli. że >°iek w domach pomocy'spojecz ’’"“‘fTasm nsüigins mmmmm mus

(dokończenie na str. 2) 

regionów w kraju. Dotyczy
nego wyrobu spirytusu. Wzrosła 
wykrywalność przestępczości. 

Mimo korzystnych tendencji Ja­

mowych pracowników uspolecz 
nionych zakładów pracy;

Zakładowym POP, członkom
partii, dyrekcjom, radom pracow- Egzekutywa KW i WKT> „
WÄÄS mSu y ÄÄ. 1 ■

LÄ8ÄSJ, J SKOffi? ki*i

wanta własnych środków finan- Zaleci się petaf Sz1c,°e “1' 
«twych, materiałowych i mocy Egzekutywy Kw PZPR 1- S!1“ 
wykonawczych w celu zwiększę- nia for Z" ^ycz~
nia rozmiarów budownictwa za­
kładowego i patronackiego; ]. DuchłlOwicZ

rSimS- wł'cota się f nęły w ogniu lub zatonęły, czwar 
swych wcześniejszych twierdzeń. * ta została uszkodzona, ale doply
rnarv'mfri^We akCje .]fTcfWa ‘ n^ła do portu, a piąta nie zosta 
marynarki wojennej USA prze- la trafiona. AP ocenia, że w
ciwko jednostkom libijskim były sumie na pokładach tych jedno 
odpowiedzią na wystrzelanie te- stek było Ok, 150 marynarzy.

Plenum RW PRON w Słupsku

Ochrona środowiska 
wymaga zdecydowanych działań

(dokończenie na str. 2)

mamy chłodni i nie możemy ma 
gazynować drobiu, musimy surze 
dawać go „od ręki”.

To była jedyna partia kurcza­
ków, jaka trafiła poza teren Po­
morza Środkowego. Z innych wy 
syłek (do woj, katowickiego) i ze 
spi zedażv na konserwy zrezygno 
wano na skutek zwiększonego za

Pozostaje żałować, że handlów 
cy nie zreflektowali się trochę 
wcześniej. Oczywiście dotyczy 
to wszystkich, którzy mają dbać 
o zaopatrzenie rynku, a nie tył 
ko Pia§ „Pionier”. W piśmie 
skierowanym do redakcji przez 
przedstawicieli tej spółdzielni 
czytamy m. in.: „Pragniemy zau 
ważyć, że nie tylko PSS ’„.Pio­
nie’ zajmuje się sprzedażą niere

ur Inf‘ W}'\ ,Wczorai. w Słupsku odbyło się plenarne posiedzenie Rarlv 
Wojewódzkiej Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego Obec­
ni by i tez; sekretarz KW PZPR Tadeusz Jarecki i wicewojewoda I różnyc Sn °brady Pr°Wad2i‘ wiceprzuwodniczęcy Rw’pron |Ä

opieki zdrowotnej. 
nie na jednego takiego pracowni 
ka przypada 3,5 tys. mieszkań­
ców. To także dobry — w po­
równaniu z krajem — wskaź­
nik, Niepokoi natomiast lekce­
ważenie przez niektóre tereno­
we rady narodowe wagi tych 
spraw. W 1985 r. nie wykorzy­
stano 3,5 min zł przeznaczonych 
na pomoc społeczną, wydatkując 
je na zupełnie inne cele. Ostat­
nie decyzje rządowe regulują 
pewne nabrzmiałe kwestie, zwięk 
szają też środki na pomoc spo­
łeczną, pozwolą wireszcie na 
podwyżki uposażeń pracowników 
socjalnych, sióstr PCK i opieku­
nek domowych PKPS, co \ ko­
lei umożliwi znaczne poszerzenie 
różnych form pomocy środowis-

---------.r UlbUlU w imes-
cie i województwie". Czego bv 
me powiedzieć — mają oni ra­
cję. (bog)

W obszernym wystąpieniu prze 
wodmczący RW PRON Ludwik 
Downar-Zapolski przedstawił sta 
nowisko ruchu wobec działań i 
przedsięwzięć prowadzonych na 
rzecz ochrony środowiska natural 
nego. Przypomniał, iż rok temu 
rady wojewódzkie PRON w Słup 
sku i Koszalinie przyjęły rejestr 
poczynań sprzyjający odnowieinteresowania miejscowych han- glamentowanpSJ ? I Poc?ynań sprzyjający odnowiedlowców. Do sklepów Joj. koSa STlodowiska, ze szczególnym u-

lińskiego 4 słupskiego „Drobiarz" 1 wojevvodztwie . Czeeo bv I w7?)pHn,Pn,om —- ------
sprzedał w sumie 30 ton kurczą 
ków, a mógł dostarczyć 40 ton

Rada przyjęła uchwałę kierun 
fak stwierdzono w dyskusji wiele I kującą działania adm.mstraiOji i 

1 Probhmów związanych z I organrzaoji społecznych w zaikre 
skuteczniejszego'dzfała^Problemem N pc^y społecznej do 1990 
jest na przykład brak opracowanych, Imk;U’ zobowiązując wojewodę do 
planów przestrzennego zagospodaro- |;J:Wzghd|niema odpowiednich roz wania wielu wsi i miejscowości co 1 "i““Ł J ’ “ ‘ 
uniemożliwia opracowywanie progra­
mów ochrony środowiska. Słabe jest 
,egf^ranie obpwózków przemysłu 
i lolnietwa, nadal zanieczyszczają­
cych wody i powietrze. ^

eganiu i zwalczaniu wielu nie 
korzystnych zjawisk.

W dyskusji na ten temat za­
brał glos m. in. Władysław Jon- 
kisz. Postulowano m. in. zwięk 
szeme efektywności działania 
komórek kontroli wewnę­
trznej w przedsiębiorstwach o- 
raz tworzenie zakładowych 
drużyn ORMO strzegących 
w nich ładu i porządku. Wyso­
kiej operatywności instytucji kon 
treli zawodowej — od niedaw­
na także Inspekcji Robotniozo- 
- Chłopskiej — nie towarzyszy jed 
nrk skuteczny nadzór odpowied­
nich służb w zakłądach pracy. 
Zwracano też uwagę na pilną 
potrzebę poszerzania frontu spo­
łecznych inicjatyw na rzec z sa­
moobrony przed przestępczością, 
zwłaszcza k r ad zi eżam i i włam a- 
mami. Chodzi np. o społeczne dy 
żury przy ( parkingach, garażach.

Rada nadała rangę uchwały 
inicjaitywie Rady Wojewódzkiej 
PRON i Prezydium WRN o po- 
wolaipu Społecznego Komitetu

, . - ____  „ Bodowy Szpitala Wojewódzkie-
społecizno-gospoidarczym na lata go,w Koszalinie. Przyjęto też re 

11936—1990. giulamin pracy oraz zatwierdzo-
innym ważnym tematem sesji °fbw* Komitetu:

były sprawy bezpieczeństwa i t uk0le zaPOznano się z do- ------ - -te,- P^zenstwa i tychczasową działalnością Lnspek

~ * ------------_ vt«,rvTr^WIUl:Uł

wiązań i wydatków w planie

PIŁKARSKA ŚRODA

Wezoiaj w Europie rozegrano a io- 
Ä. międzypaństwowych spot 

haft piłkarskich, w których wystąpi- 
kllku. finalistów ,,Mundialu-i«i”, 

uwaga kibiców polsklcli koncentro- 
wała się na meczu Hiszpania - Pol­
ska. Zakończył się on, niestety luż 
po ^mknięciu numeru naszej ga/etv. 
Odbyło się też kilka spotkań ćwierć 
rinałowycłi ME, zespołów do lat 21. 
Większość tych meczów zakończyła 

Późnych godzinach wieczor- 
Tiych, dlatego możemy podać tylko 
kilka wyników.

ZSRR — ANGLIA 0:1
W międzypaństwowym meczu nił- 

karskrm Anglia pokonała w Tbilisi 
5„RR 1:0 <0:°b Bramkę zdobył Wa­
ddle w 67 min. Widzów 62 tys.

POGROM MŁODZIEZOWKI 
NA WĘGRZECH

W rewanżowym meczu ćwierćfinało 
wym piłkarskich Misrzostw Eu rota v 
drużyn do lat 21 reprezentacja Pol­
ski przegrała w Gyoengoes z Węgra­
mi 0:5 (0:1). Do półfinału awansowali 
Węgrzy (w pierwszym meczu 1:0 dla 
Polski).

Piłkarze Hiszpanii zakwalifikowali 
się do półfinałów Mistrzostw Euroov 
drużyn do łat 21. W rewanżowym 
ćwierćfinałowym spotkaniu pokonali 
om w miejscowości Murcie Francję

(dokończenie na str. 2)

Przez dwa sezony artystycz 
ne — 1956/57 i 1957/58 — był Pan 
dyrektorem Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego. Jak wspomina 
Pan tamte czasy?

Była to bardzo ciężka pra

pracę aktorską. Od piętnastu lat 
mieszkam znowu w Koszalinie.

Jakie role były Panu naj­
bliższe?

— Bardzo dobrze czułem się w 
repertuarze klasycznym, zwłasz-

„ i “yiy sprawy oezpieczeństwa i
3af a, Wojewódzka pron przyjęła I porządku publicznego w woie- ^oiiozasową działalnością lnspek
mwałę. W której podkreśla.^z^kV- I wćdztwie. Obszerną informacte ^botniczo-Chłopskiej w wo

na ten temat złoży! Stanisław ^wódżtwte, oceniając pozytywnie
Chmura, prokurator wojewódzki' skuteczno.ść- Podjęto uchwa 
W województwie koszalińskim ,1 ° po'vołaai’*u nowych kontrole w 1985 r„ nastąpił !5 pmc S ró^,spplfpzn^h. 
dek liczby przestępstw co sizcze wm - .informację o pracy
gólnie odnosi się do przestępstw Uffte 1 jej or8an6w w okresie
przeciwko mieniu prywatnemu i ^“^zysesyjnym. Udzielono wresz
publicznemu, życiu i zdrowiu aie. odpowiedzi na liczne intenpe
Wzrosła natomiast liczba innych SSJ radnych’ do których powró
iip. bójek nąpaści na funkejopa

I xmszy MQ, zabójstw i nielegal- Jerzy Rudzik— Już od najmłodszych lat 
interesowałem się nim. Jeszcze 
jako młody chłopak — mieszka­
liśmy wtedy w Częstochowie — 
przyglądałem się teatrowi, akto 
rom j Nie opuszczałem żadnego

SS tTak;,jaik.dziś- Nie było miesz ba mieć w sobie Oprócz"rzetel

Ra" 5» Kej Ä X r ‘4
nar, sx - V«
piastowania funikcji dyrektora zło przeświadczenie 3 że^po-tać któ1
ÄmbÄcr?tw„Moira powo,a asie *«• wiSi:

Ozy mógłby Pan wymienić dają "postacią“aktor '

cza w klasyce poilejLubil^-o ,SuT
1. poważne., wymagające myślę- matorskiego bo tylko taki hvl 
ma. przeżywania tu., ,. ____ ~ tyM0 “*■ oylca. O aktorów nie dbano wów- nia my, m?torekie*<>. bo tylko taki byl

czas tak jak dziś. Nie było miesz b,'iT2 Ä ». Częstochowie. Posta

przedstawienia, w których Pan 
występował tu, w Koszalinie, i 
które cieszyły się powodzeniem u 
publiczności...

~~ -Rabusia” Zapolskiej, „Lekko 
myslna siostra” Perzyńskiego,

no wiłem zo'stac aktorem i nie ża 
łuję tej decyzji. Mam za sobą 
ponad czterdzieści lat pracy w 
tym zawodzie. Kochałem teatr, 
żyłem nim. Byl dla mnie zawsze 
miejscem nauki, odpoczynku, a 
przede wszystkim wielu przeżyć 
i satysfakcji. Brakuje mi go te­
raz.

— Pozwoli Pan, że z okazji 85.

nie”Cy” rvu!-)' ’.-0sobliwe ’ zdarzę- ,ne wrażenie Zrobiła także na
BrandśtaeieSiegSkrzar 11 wlldf mniewkreacja Ludwika Solskiego 
go Na krftfu-;' ”T.krzat Wilde- w „Warszawiance”. Jak on za- fie * Ko^r k rozstałem grał Starego Wiarusa! Aż wierzyć 
do rn,R? w mem -a ^jechałem się nie chce... y
do Grudziądza, później do Opola — Czym był w Pana »ve.«
* Tamowa, gdzie zakończyłem teatr? 5

wtedy można liczyć na dobry
— o»« d . — iruzwou ran, ze z okazji 85.rzoneCrolc™ ' SW°Je Wyn"*' roc“icy «■'»■Iżin i Międiynarnda-
- Kiedyś bardża chciaiem KÄ,? tZZZ

/an Geldhab” Fredry. „Spadko pie-ÄJ sÄ Jo Ä «iSerdcOT,te*« ^««nia. Na 
b!!f,Cy „Zal‘’ »Osobhwe zdarzę- ,ne wrażeńip vrohiin g ana ręce składamy najlepsze ży. * * MjJ

czenia wszystkim aktorom i pra­
cownikom teatrów Pomorza Środ­
kowego.

Katarzyna Słodzińska
Pot. K. Ratajczyfc

zydent Algierii, sekretarz generflny Pa^ti^Fmnf ®orbac*°w oraz Pre- 
wego, Bendżedid Szadli, który 7ebvw w 7ćt yWO,enia Narodo- 
szeme KC KPZR, Prezydium Rządu Sv z wizytą na zapro-
radzieckiego. ‘ m KZc,du Rady Najwyższej ZSRR i rządu

SSSääS&&T9S9 SSTÄ

„,nov.CZa|' ^ni świątecznych organizacje pokojowe w Niemieckiei 
.publice Federalnej zorganizują tradycyjnym zwvczalem dminnstfaci na rzecz „pokoju i rozbrojenia na Zachodź iwS*«»d ffi"Cj! 
marsze gwiezdne, sztafety rowerowe i wiele lokalnych akcji Teloroc^ 
ne marsze wymierzone są przede wszystkim nr7«.i«,L n J ?^z'Planom „wojen gwiezdnych” wszystkim przeciwko amerykańskim



GŁOS POMORZA Str.3

Nieważne
co anonimowe?

- Dzisiejsze zebranie będzie krótkie - usłyszałam w 
POP w PTSB „Transbud” w Koszalinie. Jak się okazało, 
trwało 4 godziny. Tematem był już projekt Programu par 
tii, przebieg rozmów partyjnych, wybór delegatów na 
miejskq konferencję partyjnq.

Prezentacja materiału z roz- 
L mów niemal .godzinę.

— Niepokojące jest — relacjo- 
? nowa! Emil Solarski — zjawisko 

odchodzenia z przedsiębiorstwa 
pracowników z długim stażem, 
dobrych fachowców.

Rozmowy ujawniły konflikty 
w zakładzie, trudności, a nawet 
niemożliwości porozumienia się 
kierowników z podwładnymi. 
Mówiono wprost o klanie dyrek 
torskimt podkreślając brak kon­
taktu członków’ zarządu z szere­
gowym pracownikiem. Z gory­
czą podnoszono sprawę niedoce­
niania społeczników i pozostawię 
nie samyim sobie emerytów i ren 
cistów. Wnioskowana zniesienie 
prywatnej praktyki lekarskiej, 
wyciągającej ludziom z kieszeni 
grube pieniądze, podczas gdy w 
przychodniach czeka się godzina 
mi na przyjęcie. Żądano przedłu 
żenią godzin pracy przychodni za 
kładowej, przy ul. Odlej. Robotni 
cy chcą pójść do dentysty czy 
internisty po godzinie 15. Podda 
wano generalnej krytyce sposób 
dzielenia premii, nagród, asygnat 
na samochody. Mówiono o wy­
datkowaniu sporych sum na pry 
walne rozmowy telefoniczne i te 
leksowe.

Sporo uwagi poświęcono pła­
com. Pytano dlaczego przyjmo­
wani do pracy otrzymują wyż- 

i cze pobory niż wykonujący po- 
dabną funkcję od lat. Rozmowy 
ujawniły nieznajomość funkcjo­
nowania w „T,r a,ns,budzie” nowe 
go motywacyjnego systemu pła­
cy, spraw reformy gospodarczej, 
płynących stąd korzyśćr-'dla za­
kładu i pracownika.

Zdaniem Józefa Chałata pro­
gram powinien kierunkować, a 
nie zawierać szczegóły. —Podo­
ba mi się rozdział pt. „Umacnianie 
socjalizmu trwałym kierunkiem 
rozwoju Polski”, w którym w 
sposób otwarty naświetlono zja- 
wiiSika rzutujące na naszą obec­
ną trudną sytuację gospodarczą 
i społeczną i określono drogi

wyjścia. Jednak — podkreślił — 
najlepsze programy nie zmienią 
niczego, jeśli wszyscy nie zrostu 
mieją iż potrzebą najwyższą jest 
solidna praca, walka o dobrą 
jakość produkcji. Główny wysi­
łek skierować ipowinniśmy ku 
młodzieży, jej ideologicznemu 
wychowaniu. Powinniśmy spowo 
dować wzmożoną aktywność 
członków partii.

Marian Fedak, jest .inżynie­
rem, głównym mechanikiem w 
przedsiębiorstwie. Nic dziwnego, 
że w swym wystąpieniu skoncen 
trował się na postępie technicz 
nym, poprawie organizacja, pra­
cy, metod .zarządzania i kierowa 
nia. — W projekcie zapisano — 
mówił „zmniejszenie luki tech­
nologicznej”, dzielącej nasz prze 
mysł elektroniczny od światowe 
go. Ale jak ślę ma do tego fakt, 
że Polska znajduje się na końcu 
państw wdrażających roboty — 
jest ich w naszym kraju zaled­
wie 201, podczas gdy np. zakła 
dy w NiRD mają ich 8 tysięcy? 
Sądzę, że założenia programu w 
tej dziedzinie przy obecnym za­
angażowaniu mają małe szanse 
realizacji, bo dysproporcje dzie­
lące nas od innych państw są 
zbyt duże.

— Program zakłada przezwy­
ciężenie trudności kryzysowych 
w budownictwie ustroju socjali­
stycznego w Polsce — mówił Ma 
rłan Grześkowiak — zawiera za­
dania dla nas wszystkich, .party j 
nych 1 bezpartyjnych, wierzą­
cych i niewierzących. Czasy, kie 
dy żyliśmy na 'kredyt, skończy­
ły się. Musimy oszczędzać mate 
riały i sprowce, powstrzymać de 
kapitalizację parku maszynowe­
go, bo wiemy, jak trudno kupić 
dziś nową maszynę. Uważam, że 
w pierwszym etapie realizacji 
programu, tj. w okresie do 1990 
rokiu, powinniśmy postawić na 
rolnictwo, nie -szczędzić sił i śród 
ków doprowadzić do realizacji 
•idtei samo wyżywienia narodu.

Na przykładzie „Transtoudu”, 
Czesław Szuszkiewicz mówił o 
'barierach w rozwoju gospodarki

— surowcowo-mateniałowej, za­
trudnieniowej, inwestycyjnej i za 
dłużeniowej.

O sprawach -partii mówił Wła 
dysław Chądzyński.

— Partia, to nie spółka akcyj­
na — stwierdził — gdzie robotni 
cy to znikoma mniejszość, je­
stem zdania, że proporcje -mię­
dzy ilością robotników i inteli­
gencji powinny ulec zmianie na 
korzyść tych pierwszych. Chciało 
by się doczekać tej chwili, gdy 
przyjęcie do partii będzie waż­
nym wydarzeniem w życiu POP 
i zainteresowanego. A robotniczy 
aktyw? Jalk go wychować? Te 
sprawy trzeba uregulować. Akty 
-wóści często opuszczają stanowis 
ka pracy, bo są narady, zebra­
nia. Powstaje więc sytuacja dzi 
wna, że robotnicy pracują na 
konto aktywisty.

Jako jeden z niewielu W. Chą 
dzyńskł podniósł kwesit-ię więk­
szych wymagań jakie .partyjni 
powinni stawiać sobie. Mówił 
też o konie cznośoi konsekwetne- 
go rozliczania z zadań partyj­
nych i potrzebie przydzielania 
nowych, gdy poprzednie zostały 
zrealizowane.

Targi Krajowe mają zaw 
sze coś z iluzji: mamią
.pięknem wzornictwa wielu 

towarów, których potem próżno 
szukać w sklepach. Interesy han 
dlu zderzają się tu z możliwo­
ściami produkcyjnymi przemy­
słu; na tym „zderzaniu” my, 
zwykli klienci — których potrze 
by powinny mieć na uwadze o- 
bie spotykające się w Poznaniu 
strony — wciąż jeszcze nie wy­
chodzimy najlepiej. Czy wina to 
targowej rzeczywistości, tak dale 
ce odbiegającej jeszcze od skle 
powej? Za odpowiedź niech star 
czy jedna liczba: 100 mid zł — 
na taką wartość ocenia się u- 
biegłoroczny niedobór towarów 
na rynku, w stosunku do siły 
nabywczej ludności. Jak powia­

Do krytyki stosunków panują 
cych w zakładzie ustosunkował 
się dyrektor zakładu, Benedykt 
Czajka. Jego zdaniem anonimo­
we stwierdzenia rozmów nie po 
winny być brane poważnie pod 
uwagę. Nie zgodził się z wieloma 
zarzutami, bo na sprawdzanie 
anonimów szkoda czasu.

Rozmowy partyjne, w myśl za­
łożeń, były faktycznie anonimo­
we. Chocfźiło w nich bowiem o 
to, by wszyscy, również ci, któ­
rzy nie mają odwagi wystąpić 
na zebraniu, mogli zgłosić swe 
wnioski, wypowiedzieć uwagi. 
Wszak ważny, jest zgłoszony pro. 
blem, postulat, szukanie drogi 
naprawienia zła. Niestety, odpo­
wiedź na pytanie, co zrobić, by 
w zakładzie było lepiej, nie zo­
stała sprecyzowana przez dyrek­
tora. A szkoda, -bo czekała na 
nią 42-osobowa partyjna załoga.

Podczas zebrania wybrano 
dwóch delegatów na. konferencję 
■miejską. Zostali, nimi towarzy­
sze: Dąbrowica Ryszard i Zdano­
wicz Czesław.

sztuk okryć. „Pożądana byłaby 
<— powiedział — dwukrotnie 
większa ich liczba". Przemysł 
zaś nic nie obiecuje, jako że 
klienci poszukują kurtek i pła­
szczy z lekkich tkanin bawełnia 
nych (np. typu madera), których 
brakujei, mniej chętnie natomiast 
kupują okrycia z wełny, które 
już się .przejadły". Czy rzeczy­
wiście? Trudno — mając w pa­
mięci ciekawe wzory poznań­
skiej- „Modeny", „Pabii” czy By 
tomskich ZPO — pogodzić się z 
taką opinią. Zamaszyste kurtki 
z grubych tkanin wełnianych, 
eleganckie płaszcze, marynarki 
itp. z pewnością znalazłyby wię 
cej nabywców, niż wskazywały­
by na to liczby umieszczone na 
etykietach. Były to bowiem krót

Grażyna Kończak

da przysłowie, z próżnego i Sa­
lomon nie naleje...

Deficyt niektórych artykułów 
jest bardzo głęboki. Dotyczy to 
szczególnie odzieży, w tym naj­
bardziej dziecięcej, obuwia i 
środków utrzymania czystości. 
Do tego trzeba by jeszcze dodać 
artykuły wyposażenia mieszkań, 
z grupy 1001 drobiazgów. Prod-uk 
cja tych ostatnich staje się po­
woli domeną drobnej wytwórczo 
ści, co na targach wiosennych 
było widać. Przemysł obuwniczy 
w ogóle na targach nie wystąpił 
(organizuje odrębne giełdy obuw 
nicze), artykuły chemiczno-droge 
ryjne reprezentowane były szcząt 
kówo, najszerzej natomiast spo­
śród producentów deficytowych 
dóbr pokazał się przemysł odzie 
żowy. W ramach Zrzeszenia Pro 
ducentów Odzieży swoją ofertę 
łącznej wartości 25 mld zł wyfita 
wiało 51 przedsiębiorstw, co 
brzmi może obiecująco. Jeśli się 
jednak jważy, że w skład tej 
oferty weszło 15,5 min sztuk u- 
biorów damskich i męskich, o- 
daeży dźiecięfcój5 i o-
raz koszul i bielizny osobistej— 
jest. to już daleko mniej impo­
nujące. Łatwo policzyć, jaką 
część potrzeb ludności kraju to 
zaspokoi.

Na złą sytuację w podaży okryć 
damskich i męskich narzekali 
przedstawiciele handlu. Dyrek­
tor Zrzeszenia Przedsiębiorstw 
Handlu Wewnętrznego T. Staroń, 
podczas tradycyjnego spotkania 
z dziennikarzami w dniu otwar­
cia targów sygnalizował koniecz 
ność zwiększenia oferty o milion

kie serie po kilkaset, w najlep 
szym razie kilka tysięcy sztuk. 
Rzecz w tym, by taka kolory­
styka, taka faktura i dokładnie 
taki sam wzór znalazł się póź­
niej na rynku. A tego producenci 
zapewnić nie mogą. Z prostej 
przyczyny: giełdy tkanin, dające 
im wyobrażenie o surowcu, z któ 
rego będą szyć na targowe zamó 
wienia handlu, odbywają się do 
piero po Targach Krajowych.

KWESTIA odwrócenia kolej 
ności targowej imprezy i 
giełd surowcowych powra 
ca co roku niczym bumerang. ^ 

jednakowym skutkiem — a ra­
czej... bez skutku. A minister 
chemii i przemysłu lekkiego za 
pewnia, że tak jak jest, jest 
dobrze i: miejcie do nas — dzień 
nikarze i handlowcy — trochę 
więcej zaufania. Producenci o- 
trzymują z odpowiednim wyprze 
dzeniem (najbliższe półrocze) 
szacunkowe dane o ilości produ 
kowanych tkanin; tych, wielko 
ści się „nie przeskoczy”. Cóż, 
kiedy i sami producenci odzieży 
nie bardzo śą z tego zadowoleni. 
Trudno się dziwić, jeśli ich po 
czynąnia,, przypominają « ^często 
krojenie skóry na żywym rnedź 
wiedziu...

Poprawiła się natomiast znacz 
nie podaż skarpet i rajstop, z 
wyjątkiem grubych, bielizny i 
koszul męskich. Większą — war 
tościowo i ilościowo — ofertę 
przedstawił na tegorocznej „Wio 
śnie” przemysł dziewiarski. Ale 
nader uboga, często sztampowa 
i szara jest propozycja dla niemo 
wląt i dzieci. Jakoś nie mają

szczęścia nasi milusińscy do pro 
ducentów. Do tej pory jeszcze, 
choć rok zaczął się nam już na 
dobre,, nie udało się handlowi u- 
lokować w przemyśle zamówień 
rządowych; niedobór sięga 15 
proc. Resort czyni obietnice wy 
egzekwowania owego niedoboru. 
Prawda jest jednak taka, że... 
produkcja dziecięca jest nieopła 
calna, stąd przemysł od niej 
ucieka. Można to, z punktu wi­
dzenia potrzeb społecznych, kry 
tykować. Argumenty ekonomicz­
ne trudno jednak odrzucić, czy 
nie można pogodzić jednych i 
drugich?

A skoro o dzieciach mowa, war 
to pozostać przez chwilę przy 
targowej ofercie... zabawek. Te­
mat to, przyznaję, dość niewdzię 
czny, ba! wstydliwy nawet. Cóż, 
wciąż nie możemy wydobyć się 
z kryzysu, są ważniejsze dziedzi 
ny produkcji. Dzieci nam jed­
nak przybywa w tempie szyb­
szym niż czegokolwiek innego, a 
dzieci chcą się bawić. Zaś rodzi 
ce chcieliby, żeby ich pociechy 
podczas zabawy także się uczy­
ły. Tymczasem co mogą im zao­
ferować (z propozycji krajowego 
rynku, rzecz jasna, bo „dewizo­
wych” tatusiów nie ma za wie­
lu)? Sto tysięcy różnych plasty­
kowych lalek, misiów, samocho 
dzików, zwierzątek itp., których 
jedyną zaletą jest — choć nie 
zawsze — efektowny wygląd. Po 
godzinie dziecko rzuca taką za 
bawkę w kąt.

Brakuje zabawek -mechanicz­
nych, zwykłych gier i klocków, 
niechby były drewniane (plasty­
kowe najczęściej nie pasują je­
den do drugiego). Zupełne -ubó­
stwo, jeśli idzie o zabawy dydak 
tyczne i zestawy do majsterkowa 
nia. Nie wołam o gry kompute­
rowe, z którymi gdzie indziej 
obeznane są już kilkuletnie pęd 
raki, ale... Nie obwiniam prze­
mysłu kluczowego o taki stan rze 
czy, chociaż i on mógłby tu wie 
le, za zarzucanie rynku ogłupia­
jącym szmelcem i tandetą winię 
drobną wytwórczość. Produko­
wać — przy pomocy ręcznych 
wtryskarek — seryjne buble jest 
najłatwiej...

BUBLOM — mówiono na 
targach — stawiamy veto. 
Nie idzie jednak o dekla­

racje. W -obecnej sytuacji rynko 
wej handel stać już na to, by 
egzekwować od producentów do 
brą jakość. By egzekwować po­
nadto — dochowanie treści u- 
mów handlowych. Nie słychać 
było już na tegorocznej „Wioś­
nie” o „wciskaniu” handlowcom 
dodatkowych, wygodnych tylko 
dla jednej strony,, klauzul. Ö 
próbach szantażu: damy ,. .wam, 
ale... Choć skądinąd wiem, że 
przypadki takie -mają miejsce, 
tyle że... poza terenem i czasem 
trwania targowych negocjacji. 
Dotyczy to producentów — mo­
nopolistów: pralek, lodówek, te­
lewizorów. Jak długo dzierżyć 
będą monopol, tak długo — oba 
wiam się — będą nam stawiali 
warunki.
Aleksandra Worsztynowicz

i W pszczelarstwie ponoć tylko ona - apis mellifica - 
jest mała. Bo pożytki z niej plynqcej tak jak i problemy 
z zachowaniem zdrowej, miododajnej rodziny, sq już 
ogromne. Owe pożytki to miód, wosk, mleczko pszczele, 
kit, jad, ale nade wszystko - znawcy uwaiajq, że tu ko­
rzyści sq wręcz niewyobrażalne, które* należałoby liczyć 
w miliardach złotych - to zapylone kwiaty roślin, krze­
wów, drzew. Stara to bowiem prawda, że dzięki praco­
witym pszczołom-obłatywaczkom bez drogich nawozów 
i przeróżnych chemikałii mamy znacznie większe plony 
na polach i łękach, w sadach...

W (WOJEWÓDZTWIE kosza 
lińskim doliczono się ponad 
trzech tylsięcy właścicieli 
pasiek, które są z reguły 

małe amatorskie. Pszczelich ro­
dzin ’jest 51 tysięcy, o całe pięć 
tysięcy mniej niż rok temu. Ostat 
nie dwa lata były ch-ude, w sku 
pie nie przekroczono dwustu ton, 
poidczas gdy w 19Ä3 roku — re­
kordowym -— było ponad pięćset 
ton tego cennego daru natury.

Można zatem mówić o pew­
nym Goliku”. Skąd się wziął? Nie 
bagatelne znaczenie miała, oczy 
wiście, pogoda. Nie wszystko moż 
na jednak złożyć na jej karb. 
Od kilku lat istną plagą były 
dla pszczelarstwa źle przeprowa­
dzone opryski chemiczne. Pod­
kreślmy to — nie opryski jako 
takie, ale ile przeprowadzone, bo 
nie w terminie, zbyt trującymi 
środkami.

Zdarzyły się podtrucia na te­
renie kół w Gościnie, Koszali­
nie, Malechowie, Rąbinie i Swid 
winie, ale uznać je można ra­
czej za „wypadki przy pracy”. 
Co najważniejsze, nie zniszczyły 
one pasiek, a sprawy konflikto­
we załatwiano .szybko i ugodo­
wo. Być może więc po latach, 
■kiedy wydawało się, że chemia 
i „boże robaczki” nie dadzą się 
pogodzić w krajobrazie wiejskim, 
zacznie być już inaczej. I nieważ 
ne, czy bardziej przyczyniła się 
do tego świadomość rolników z 
różnych sektorów, czy ich oba­
wa przed procesami sądowymi i 
wysokimi karami pieniężnymi.

Dziś najgroźniejsza dla pszczół 
jest — warroza. Aż się wierzyć 
nie chce, ale pierwsze sygnały o 
tej pasożytniczej chorobie poja­
wiły się dopiero w latach sześć­

dziesiątych i to w dalekiej Japo 
nii, Chinach, na Syberii. I nagle 
rozprzestrzeniła się ona — poza 
Australią — po całym świecie. 
Do Europy ddtarła w 1972 roku, 
do Polski na początku lat osiem 
■dziesiątych. Najpierw do woje­
wództwa lubelskiego, elbląskiego, 
olsztyńskiego, a potem do in­
nych' Po dwóch pierwszych la­
tach' choroba opanowała 1169 pa 
siek, w następnych dwóch — po­
nad siedem tysięcy.

W województwie koszalińskim 
pod koniec października ubr. za 
rejestrowano prawie sto pięćdzie 
siąt takich pasiek. — Rozgłasza 
się .plotki — mówił na wojewódz 
kim zjeździe pszczelarzy lekarz 
weterynarii Franciszek Krzemiń­
ski — że już w-szystkie ule są za 
rażone, jest to nieprawda. Nie 
■można załamy wać rąk, trzeba pod 
jąć skuteczną walkę z warrozą...

Nikt nie ukrywa, że jest to 
walka szczególnie trudna. Bo mi 
mo znanych już metod zwalcza­
nia pasożyta, który wypija z cia 
ła pszczoły hemolimfę i jedno­
cześnie jest nosicielem ponad 
dwudziestu zarazków chorobo­
twórczych ■—* nadal powoduje on 
ogromne straty w pasiekach. 
Warroza rozwija się powoli, ud 
trzech do pięciu lat, jednak czym 
później wykryta, tym większa 
pewność, że rodzina zginie. A 
nie są znane przypadki, by 
pszczoły uratowały się same.

To, że Wojewódzki Związek 
Pszczelarzy w Koszalinie uznał 
walkę z warrozą za główne swe 
zadanie na najbliższe lata, jest 
oczywiste. Wydaje się wiele bro­
szur, prowadzi szkolenia, szuka 
nowych, bardziej skutecznych le 
ków, odpowiedniego sprzętu. Le­
ki — co warto zaznaczyć —- są. 
Ale, choć znacznie ograniczają 
liczebność pasożyta w pszczelej 
rodzinie, pozwalając jej na pra­
wie normalny rozwój i pracę, 
nie likwidują 'zagrożenia.

Prowadzi się szeroko zakrojoną 
działalność propagandową, bo 
dziś szczególnie jest ważne, by 
sami pszczelarze orientowali się 
z jak groźną chorobą mają do

czynienia, nauczyli się rozpozna­
wać ją w początkowych stadiach 
i _ zwalczać. To zdanie zabrzmią 
ło być może jakby ktoś chciał 
nawoływać, by drugóklasiści wra 
cali do elementarza. Warrozę 
zwalczy się jednak tylko wtedy, 
gdy zainteresowani będą tym 
wszyscy właściciele pasiek. Tym­
czasem, z tym bywa różnie. Dla 
jednych „złote muszki" to pasja, 
której poświęcają niemal każdą 
wolną chwilę, dużo czytają, pod­
glądają. Ale ile jest uli, zwłasz­
cza na wsi, które stoją, bo sto­
ją? Właśnie one mogą stać się 
ogromnym źródłem rozprzestrze­
niania się warrozy.

POSZUKAJMY jednak i in­
nych przyczyn miodowego 
„dołka”. Niestety, kurczy 
się coraz bardziej naturalna ba­

za pożywienia pszczoły. Rośliny 
miododajne zastępowane są ta­
kimi, które mają ogromne znaczę 
■nia dla gospodarki — na przy­
kład, zbożami — ale pszczoła po 
żytku z nich nie ma. Trudno, o- 
czywiście, wymagać, by ktoś na­
gle zaczął przejmować się potrze 
bami pasieki, a zapomniał o 
krowach, świniach czy ' owcach. 
Praktyka pokazuje jednak, że 
oba interesy nie muszą być wca­
le sprzeczne. Zawsze przecież 
powinno znaleźć się na naszych 
polach miejsce dla facelii, gorczy 
cy białej, gryki, koniczyny, rzepa 
ku, słonecznika czy bobiku pa­
stewnego. Tak jak dogadano się 
— miejmy nadzieję, że na stałe 
— z opryskami chemicznymi, tak 
i tu istnieją podobne możliwości. 
Wiele krajów od dawna dba o 
odpowiednią dla pszczół struktu 
rę zasiewów. Czyż można robić 
jednak inaczej, skoro owady te 
nie „podkradają” nikomu pasz, 
dając w zamian i miód, i wyższe 
plony?

Na koniec trudno nie wspom­
nieć o sprawie — jak zawsze —>- 
trudnej i drażliwej, bo o pienią 
dzach. Pszczelarstwo jest zaję­
ciem, co prawda, amatorskim, ale 
i ono musi przynosić jakiś do­
chód. Inafczej, pasiek będzie uby 
wać.

— Rentowność jest niewielka 
— stwierdza Edmund Ło boćki, 
prezes wojewódzkiego związku.
I , przedstawia, ile kosztuje cu­
kier, odpowiedni sprzęt, jakie są 
koszty przewożenia uli, a ile 
zbiera się od rodziny pszczelej 
miodu i innych specyfików.

Ze zdziwieniem przyjmuje się 
fakt, że minister rolnictwa regu­
luje ceny za usługi związane z 
zapylaniem roślin przez pszczoły 
i wynika z nich, że przy gryce 
i rzepaku właściciel pasieki po­
winien otrzymać równowartość 4 
kg miodu, przy drzewach i krze­
wach — ośmiu kilogramów. Bo 
eo jest wart taki przepis, skoro 
przedsiębiorstwa rolne i tak nie 
zapłacą nawet złotówki. Bywa, że 
to pszczelarze muszą zaibiegać, by 
mogli wstawić ule na pole. Dla 
niektórych wydaje się to na'wet 
logiczne: owady pracują, to ich 
wiośaieiel będzie miał miód. A 
są już kraje, gdzie wychodzi się 
z nieco innego punktu patrzenia: 
owady pracują, będą wyższe plo 
ny.~

ZBLIŻA się czas, gdy znów 
ożyją pasieki. I znów trze­
ba będzie obliczyć, w ja­
kiej kondycji zachowały się pszcze 

le rodziny, jaką tytaniczną pra­
cę mogą podjąć. Na miód i róż­
ne specyfiki .z uda jest wielu a- 
matorów. Spytałem więc Janinę 
Wilczek, kierownika biura Woje­
wódzkiego Związku Pszczelarzy, 
czy w najbliższym czasie może­
my spodziewać się — przynaj­
mniej w Koszalinie — że otwo­
rzy się punkt, w którym klient 
dostałby wszystko, czego może 
spodziewać się z pasieki. Słoiczek 

i miodu z karteczką, jaka to od­
miana, kiedy została zebrana, 
przez kogo, nieco pszczelego mlecz 
ka, jakieś miodowe tabletki 
wzmacniające itp.

Projekt taki — usłyszałem — 
rodzi się, choć powoli. Miejmy 
więc nadzieję, że zostanie zreali 
zowany, bo gra warta jest świec* 
ki.

Waldemar Ćwięka

Ulga
w remontach 
statków
(lot, wl.) Armatorzy polskiej floty 

handlowej co roku wydają kllkadzie 
sląt milionów dolarów na remonty 
statków poza granicami Polski. Po 
prostu dlatego, że w stoczniach krajo 
wych brakuje możliwości remonto­
wych.

Toteż duże znaczenie ma zawarty 
w końcu ub. roku. kontrakt między 
Gdańską Stocznią Remontową a za- 
chodnlonlemiecką stocznią MAN GHH 
Sterkrade w Nordenham-Blexen. Sto­
cznia ta w ciągu 11 miesięcy dostar­
czy dok., niezbędny do remontu du­
żych statków. Będzie w nim można 
remontować statki o nośności nawet 
80 tys. ton i długości 240 metrów. 
Maksymalny czas pompowania wody 
przy wynurzaniu statku wynosi tylko 
165 minut.

Planuje się, że polskie stocznie re 
montowe wzbogacą się w najbliższych 
latach o następne dwa doki: w Szcze 
clnle — dla statków o nośności do 
około 40 tys. ton i w Gdańskiej Sto 
czni Remontowej — dla statków o no 
śności do 30 tys. ton.

Początkowo rozważano możliwość 
budowy doku w kraju. Jego koszt 
miał wynieść 5 mld zł i 5 min dola 
rów. Inwestycja miała trwać aż trzy 
lata. Tymczasem stocznia zachodnio- 
niemiecka zaoferowała dok wykonany 
w znacznie krótszym terminie za 50 
min. dolarów. Budowa doku w RFN 
pozwala więc zaoszczędzić około 3 
mlt> zł.

Usługi remontowe w nowym doku 
pozwolą w ciągu 2—3 lat zaoszczędzić 
tyle wydatków dewizowych, ile kosz­
tuje zakup doku. W następnych la-« 
tach usługi wykonywane dla armato­
rów zagranicznych pozwolą gdańskiej 
remontówce uzyskać wpływy w wy­
sokości 5 min dolarów 1 12 min ru­
bli rocznie.

W kosztach dewizowych zakupu 
wielkiego doku uczestniczy nie tyl­
ko Gdańska Stocznia Remontowa, ale 
również przyszli użytkownicy — Pol­
ska Żegluga Morska w Szczęcinie, Pol 
skle Linie Oceaniczne w Gdyni i Sto 
cznla im. Lenina w Gdańsku.

Dok remontowy ma stanąć w Gdań­
sku w końcu tego roku. Jego żywot­
ność Jest obliczona na około 50 lat.



Str.4

W Ostrygowym Inspektoracie Pracy w Koszalinie, obejmującym 
ter en woj. koszalińskiego i słupskiego, miniony rok upłynął pod 
znakiem zwiększonej liczby kontroli i objęcia nią większej liczby 
zakładów, zaostrzenia sankcji wobec osób naruszających przepisy 
stanowczego egzekwowania cd kadry kierowniczei dbałości o warun­
ki oraz bezpieczeństwo i higienę pracy jak również nadawanie 

tym sprawom właściwej rangi w systemie zarządzania.

GŁOS POMORZA

ochoczo eksponują jako przyczy­
ny wypadków rzekomo niewieści 
we zachowanie się osób poszko­
dowanych.

Nadzorem oip objętych
jest 2.471 zakładów uspo­
łecznionych i prywatnych 

w obu województwach liczących 
łącznie 200,6 tys. zatrudnionych. 
Inspektorzy pracy przeprowadzi­
li w uib. roku 1.146 kontroli w 
918 zakładach pracy Pomorza 
Środkowego (w całym kraju Pań 
stwowa Inspekcja Pracy przepro 
wadziła 27.247 kontroli w 22.437 
zakładach). Kontrolowali firmy 
wszystkich resortów, ale najczęś 
ciej bywali w zakładach rolni­
czych i gospodarki żywnościowej. 
Tam, gdzie istnieje najwięcej za 
grożeń — byli dwu, a nawet trzy 
krotnie. W wyniku kontroli wy­
dali ogółem 4.842 nakazy, w tym 
799 na piśmie (w kraju — 19.417).

częściach trących i wirujących, 
za niezainstalowanie wymaganej 
wentylacji nawiewno-wyciągowej, 
za zaniedbanie przeprowadzenia 
pomiarów natężenia hałasu bądź 
dopuszczenie do pracy ludzi bez 
badań lekarskich. Państwowy In­
spektorat Prący uznał, że szef 
takiego zakładu stolarskiego siwo 
rzył bezpośrednie zagrożenia zdro 
wia i życja zatrudnionych pra­
cowników.

Na 320 skarg, które wpłynęły 
w uib. roku do OJP, najwięcej 
dotyczyło bezpodstawnego obniżę 
nią wynagrodzenia., rozwiązania 
stosunku pracy, niewszezynania 
Przez zakład pracy dochodzenia 
powypadkowego (przy czym i tu 
chodziło o pieniądze, tam. o wy

Dotyczyły one rozmaitych wykro 
czeń przeciwko uprawnieniom 
pracowniczym, również przypad­
ków bezpośredniego zagrożenia 
dla ich zdrowia i życia.

iW związku z zagrożeniami in­
spektorzy pracy wydali 498 decy 
zji wstrzymania robót bądź odsu 
nięcia pracowników od, wy­
konywania pewnych prac (w 
kraju — 45.004). Tak było mię­
dzy innymi w tartaku SHR 
Dcbrociechy, gdzie na 8 dni za­
trzymano trak z powodu braku 
osłon, nie zabezpieczonego kana­
łu, zniszczonego podestu, braku 
kozłów oporowych, a nawet in­
strukcji obsługi maszyny. Na o- 
koło 2 miesiące wstrzymana zo­
stała praca w części lakierni Fa 
bryki Maszyn Budowlanych w 
•Koszalinie, ponieważ 30-kroitnie 
przekroczone było tam najwyższe 
dopuszczalne stężenie toluenu, 
ksylenu j innych szkodliwych 
substancji.

W wyniku przeprowadzonych 
kontroli inspektorzy OIP wszczę 
li 601 postępowań karno-adm:ni- 
stracyjinych w sprawach o wy­
kroczenia przeciwko prawom pra 
co;w niczym, z których 548 zakoń 
czyło się wydaniem orzeczenia o 
tka rani,u (w kraju — 18.350). Naj 
więcej — za naruszenie przepi­
sów i zasad bhp, w tym o ochro 
nie młodocianych oraz niewy- 
płacenie należnych odszkodowań
i świadczeń z tytułu wypadków 
przy pracy, a także za niewykona 
nie wcześniejszych nakazów in­
spektorów pracy. Ukarani zapłaci
ii łącznie grzywny na sumę 4.165 
tys. zł (w kraju — ponad 119 
min zł), co oznacza drastyczny 
wzrost — o 294 proc. w stosun 
ku do 1984 r. Wzrosła również 
średnia wysokość orzekanej 
grzywny — z 4,8 tys. zł dwa la­
ta temu do 7,6 tys. zl w ze­
szłym roku. Płacono kary po kil 
ka tysięcy złotych, ale również 
po kilkadziesiąt, nawet do 50 
tys. zł. Drogo kosztuje więc te­
raz wykroczenie przeciwko pra­
wom pracownika.

Za co można zapłacić tak wy 
soką grzywnę? Na przykład za 
dopuszczenie do pracy przy ma­
szynie do obróbki drewna, jeś­
li nie ma ona zabezpieczeń na

sekość zasiłku chorobowego, kjtó 
ry jest większy o 25 proc., kie­
dy mamy do czynienia z wypad 
kiom przy pracy. Tylko 33 oso­
by poskarżyły się na złe warun­
ki bhp,

WZROSŁA liczba kontroli, 
zaostrzone zostały sankcje. 
Być może następstwem te­

go właśnie jest niewielki;, bo o 
216, ale jednak spadek liczby 
wypadków przy pracy i przy pad 
tków nowych zapadnięć na cho­
roby zawodewe. W uib, roku zda 
rzyły się 6.264 wypadki., w tym 
35 śmiertelnych.! Najczęściej w 
zakładach przemysłowych i rol­
nych, w budownictwie oraz trans 
porcie i łączności. Wzrosła nato 
miast o sześćset liczba dni po­
wypadkowej niezdolności do pra 
ey i wyniosła prawie 171 tys.

W o(bu województwach atwier 
dzono 198 przypadków chorób 
zawodowych, takich głównie, jak 
przewlekle schorzenia narządów 
głosu, zakaźne inwazyjne (np. 
bruceloza), wirusowe zapalenie 
wątroby, (w służbie zdrowia), cho 
roba wibracyjna i uszkodzenie 
narządów słuchu. W ufo. roku 
ZUS przyznał 145 rent inwalidz­
kich z tytułu wypadków przy 
pracy i chorób zawodowych.

Zaprezentowane dane nie od­
zwierciedlają — niestety — w 
pełni problemu. Spadek liczby 
wypadków może być pozorny. 
Kontrole w zakładach pracy czę 

sto bowiem ujawniają przypadki 
ich ukrywania, niewszezynania 
dochodzenia powypadkowego i 
dopiero wgląd w symbolikę 
zwolnień lekarskich .pozwala po­
znać pawdę. Dlaczego tak się 
dzieje? Z lenistwa, niedbalstwa, 
chęci pomyślnego wykazania się 
w statystyce, z niewiedzy sa­
mych poszkodowanych. Tymcza­
sem zatajanie wypadków często 
wyklucza możliwość wykrycia 
ich przyczyn i usunięcia zagro­
żeń. Kontrole ujawniły też na­
gminne wręcz pomijanie faktycz 
nych przyczyn, które doprowadzi 
ły do wypadku, takich jak brak 
nadzoru, byle jaka organizacja 
pracy, zły stan maszyn i urzą­
dzeń. Komisje powypadkowe

OKRĘGOWY Inspektorat 
Pracy w Koszalinie podej 
imował w ufor. rozmaite 
działania zmierzające do ograni- 

czema zagrożeń chorobowych i 
wypadkowych. Jednym z nich 
był wzmożony nadzór inspektor- 
ski nad zakładami o szczegól­
nym zagrożeniu. Np. tego rodza­
ju nadzór nad Okręgowym Za - 
rządem Lasów Państwowych vr 
Szczecinko prowadzony jest od 
1982 r. Wówczas to bowiem od­
notowano gwałtowny wzrost licz 
by wypadków ciężkich i śmier­
telnych, będących następstwem 
zatrudnienia' do walki z maso­
wymi chorobami lasu wielu pra­
cowników nie przygotowanych 
do tej ciężkiej i niebezpiecznej 
pracy. Wspólnie z dyrekcją 
OZLP podjęto działania, które 
okazały się skuteczne, bo liczba 
wypadków z 309 (w tym 5 śmier 
teiny ch) w 1983 r. spadła do 235 
(w tym i śmiertelny) w roku 
ubiegłym, mimo iż zatrudnienie 
wzrosło iw tym czasie o ponad 
tysiąc osób.

Inne działania OIP, to kontro­
le kompleksowe, m. in. w pege­
erach woj. słupskiego. W ,19 tam 
tejszych zakładach PGR, zafcrud 
mających 11 tys. łudzi, stwierdzo 
no wiele nieprawidłowości groź­
nych dlla pracowników;, np. eks­
ploatowanie maszyn i urządzeń 
w złym stanie technicznym, brak 
osłon na częściach wirujących 
i ruchomych, zatrudnienie przy 
obsłudze maszyn ludzi bez kwali 
fikacji (np. przy spawaniu, urzą 
dzeniach elektrycznych, kotłach 
c.o.), a także poważne zagrożenie 
czynnikami szkodliwymi dla zdro 
wiia, jak zapylenie, hałas i sub­
stancje toksyczne. Kompleksowa 
kontrola obejmowała przestrzega 
nie prawa pracy. Wykryto sporo 
bałaganu, naruszeń na nieko­
rzyść pracowników. Skutkiem 
tej kontroli było 475 nakazów, w 
tym 100 ma piśmie. Te ostatnie 
zawierały prawie 690 zarządzeń. 
Wydano 60 zarządzeń dotyczą­
cych wstrzymania niebezpiecz­
nych robót. 92 pracowników od­
sunięto od ich wykonania. Win 
ni zaniedbania zapłacili łącznie 
401 tysi. zł grzywien.

Kompleksowymi kontrolami 
obejmowano też wszystkie zakła 
dy wybranej gminy, np. Bobolic, 
Białego Boru oraz zakłady rze­
mieślnicze. iPrzeprowadzano wre­
szcie kontrole , problemowe, np. 
stanu bhp na bocznicach kolejo­
wych, eksploatowanych przez 
różne zakłady obu województw.
I tu wykry to wiele nieprawidło­
wości groźnych dla zatrudnio­
nych. Na 16 skontrolowanych 
bocznic w przypadku dwunastu 
wydano nakazy wstrzymujące ro 
boty, w stosunku do 15 osób 
orzeczono grzywny ria łączną su­
mę 112,1 tys. zL 

Na koniec warto przypomnieć, 
że rok temu (podjęta została 
Uchwała nr 26 Rady Ministrów, 
określająca szczegółowo obowiąz 
ki ä uprawnienia organów admi­
nistracja państwowej, wzmacnia­
jąca nadzór organów założyciel­
skich nad działalnością podle­
głych przedsiębiorstw w zakre­
sie .ochrony pracy. Jak dotąd, 
nie widać efektów tej uchwały. 
Wśród zadań Państwowej Inspeik 
cji Pracy na rok bieżący, obok 
rutynowych czynności mających 
na celu zwalczanie zagrożeń dla 
życia i zdrowia, eksponuje się 
właśnie kontrolę realizacji ws,po 
mnianej uchwały. I jest to za­
mierzenie wykonalne, bo wpro­
wadzony został w PIP obowią­
zek bytności każdego inspektora 
w podopiecznym zakładzie przy 
najmniej raz w roku.

STARY już jestem, głowa 
mi posiwiała, a przecież 
kuedy wspominam szkołę, 
to przez moment odczuwam dziw 

ny skurcz serca. Tatki sam, jaki 
wywołuje krzyk odlatujących iu 
rawi lub klangor dzikich gęsi — 
głos świata nie do końca nazwa 
nego i zrozumianego.

Skąd ten ogromny sentyment 
do szkoły? Może stąd, że w ży­
ciu gromady dzieci, które szkol 
ny dzwonek zbierał na pierwszą 
lekcję tuż po przejściu frontu 
niosącego wyzwolenie, szkoła sta 
nowiła na tle koszmaru okupa­
cyjnej nocy jasny, prawie świe­
tlisty punkt. Może dlatego, że 
piękna — tak ją zapamiętałem 
~ z głową w koronie siwiuteń­
kich włosów nauczycielka była 
pierwszą w moim życiu oficjal­
ną osobą, która nie krzyczała 
po niemiecku. Wręcz przeciwnie 
— mówiła łagodnym, ładniejszym 
niż tep, który słyszałem w ro­
dzinnym domu językiem, tćhną- 
cym ciepłem i wyrozumiałością 
dla naszych braków. Wojna bo­
wiem sprawiła, że nasze wewnętrz 
ne wyposażenie składało się nie­
mal z samych braków i wypa­
czeń: umieliśmy kraść węgiel ze 
stojących na bocznicy wagonów 
oraz kartofle i marchew z fur­
manek ciągnących długimi pod­
wojami na rampę wiejskiej sta­
cyjki. Potrafiliśmy celnie strze­
lać z proc do ptactwa (niekoniecz 
nce dzikiego), łowić potajemnie ry 
by w stawie należącym do nie­
mieckiego wójta. Ale po otwo­
rzeniu przedwojennego elementa­
rza, jedynego, jaki ocalał w na 
szej szkole — nie byliśmy w 
stanie wykrztusić ani be, ani me.

A przecież nigdy nie widziałem 
w oczach mojej nauczycielki ani 
rozpaczy, ani tym bardziej odra 
zy dla naszej bezbrzeżnej niewie 
dzy. Zawsze znajdowaliśmy w 
nich mądrość i życzliwość, która 
sprawiła, że już po kilku miesią 
each wszyscy —a była nas spo­
ra gromada — czytaliśmy jak z 
nut i pisaliśmy jako tako. Wkrót 
ce zaś zdobywanie wiedzy stało 
się naszą prawdziwą pasją, któ­
ra wielu z nas daleko zaprowa­
dziła od rodzinnych chat w za­
gubionej wśród piachów mazo­
wieckiej wsi.

Dlaczego dżiś o tym wspomi­
nam? Dlatego, że ostatnio tak 
Wiele się mówi i pisze o szkole

o wychowaniu młodego pokole­
nia, o powinnościach młodzieży i 
obowiązkach nauczycieli Mówi 
się niestety o tych sprawach, 
tak samo jak o konieczności zwal 
czania stonki, wysiewu nawozów 
sztucznych, wiosennego czyszcze­
nia miejskich ulic i wiejskich 
rowów, a więc czyżby jeszcze 
w; *ai*a. propagandowa, jeszcze 
jedna akcja do odnotowania, by 
anów zostawić szkołę jej próbie 
mom?

Naszej szkole, jeżeli ma ona na 
dążyć za postępem cywilizacyj­
nym, potrzebna jest gruntowna, i 
powszechna reforma oraz ogólna 
zmiana społecznego do niej sto­
sunku. Potrzebna jest taka refor 
ma, która przesunie priorytety, 
uczyni podmiotem zabiegów 6zko 
ły nie program, lecz wychowań 
ka, żywą istotę, otwartą na wsze] 
kie wpływy zewnętrzne.

Szkoła jest dziś jaskrawym 
przykładem rozbieżności haseł z 
czynami. Nasze hasła głoszą, iż 
chcemy wychować nowe społe­
czeństwo — zbiorowość ludzi nie 
tylko światłych, ale również czyn 
nych społecznie, jednostek umie­
jących żyć i współdziałać w ze­
spole. Tymczasem struktura na­
szej szkoły nie zmieniła się od 
czasów Herbaria, który jako pierw 
szy wprowadził system klasowo- 
lekcyjny. System, który odpo­
wiadał ideałom panujących w 
tamtej epoce: miał,, kształtować 
ludzi karnych, posłusznych, my­
ślących wyłącznie pod dyktando 
zwierzchności, którą w tym przy 
padku reprezentował nauczyciel 
i podręcznik.

Oczywiście, współczesne życie 
naszej szkoły znacznie koryguje 
tamten obraz. Korygują go zwłasz 
cza nauczyciele, którzy próbują 

**>wać życie społeczne we
ątrz sźkoły, czasem również 

wewnątrz klasy. Znam w Słup­
sku i Koszalinie nauczycieli, któ 
rzy wbrew przepisom i wytycz­
nym zmieniają metodykę, stara 
ją się pracować niemal wyłącz­
nie systemem zadań zespołowych. 
Na własną rękę prowadzą bada­
nia sdcjometryczne nad zespoła­
mi Masowymi, docierają do fun 
kcjonujących zespołów nieformal 
nych, starają się zrozumieć ich 
istotę, podsunąć kierunek działa 
nia, tworzyć kodeksy postępowa 
nia, eliminować instytucję nie­
udaczników, udowadniać, że w
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zespole ludzkim każda jednostka 
ma swoją pożyteczną rolę do 
odegrania, może być wartościowa;. 

PRÓBUJMY sobie odpowie 
dzieć, dlaczego w socjali­
stycznej szkole tego rodzą 

ju inicjatywy nauczycielskie ma­
ją charakter działań partyzanc­
kich, nierzadko naraża jących ini­
cjatorów na przykrości? Dlacze­
go szkoły siłami państwa i spo­
łeczeństwa nie zreformujemy w 
tym kierunku? Od lat tu i ów­
dzie ktoś cicho stawia takie py 
tanie. I od lat padają gromkie 
odpowiedzi z różnych szczebli, te 
naszego państwa i społeczeństwa 
nie stać jeszcze na tak głębokie 
reformy. Wymagają one bowiem 
przebudowy bazy szkolnej i przy 
najmniej podwojenia liczby per­
sonelu nauczycielskiego. Potrzeb­
ne są liczne pracownie, a obok 
nauczycieli, liczni instruktorzy — 
specjaliści. Skąd na to wszystko 
brać, sikoro kraj w kryzysie eko 
nomiezsnym? O, co innego kompu 
ter! Komputer .to prawdziwy sym 
boi nowoczesności!

Czyjej nowoczesności — pytam 
skromnie. Nasizej czy tych, któ­
rych usiłujemy naśladować? Nie 
zapominajmy zatem, że ci, od 
których przejmujemy modę na 
komputeryzację szkół, kilkadzie­
siąt lat temu zlikwidowali sy­
stem klasowo-lekcyjny, wprowa 
dzili obowiązkowe testowanie ca­
łej młodzieży szkolnej na uzdol­
nienia, w ślad za tym urucho­
mili w szkołach tzw. furkację, 
czyli równoległe nauczanie grup 
o różnych zainteresowaniach, o- 
parli programy nauczania i wy­
chowania na praktycznym życiu 
społecznym i gospodarczym swo­
ich krajów.

Tłumaczenie niemożliwości 
zmian kryzysem, jest próbą zapi 
sania tego kryzysu w spadku 
przyszłym pokoleniom. To nie 
kryzys, a orak wyobraźni i chę­
ci działania jest sprawą stagna­
cji naszej szkoły. I brak serca 
dla szkoły u ludzi odpowiedzial­
nych za nasze życie społeczne na 
różnych szczeblach, począwszy od 
gminy. Ten brak serca zawsze 
mnie zdumiewał, aż w końcu 
zrozumiałem mechanizm tego zja 
wiska. Nigdy nie doceni szkoły 
ten, komu jego obecna pozycja, 
życiowy awans i dobra sytuacja 
materialna nie kojarzy się ze 
szkołą, z pobieraniem "nauki.

OSTATNIO mieliśmy w kra 
śu 1 w regionie wiele wy­
darzeń stawiających szkołę 
l wychowanie młodzieży w cen­

trum uwagi. Plenarne posiedze­
nie KC naszej partii, a następnie 
— obydwu Komitetów Wojewóds 
kich Pomorza Środkowego po­
twierdziły potrzebę reformowania 
szkoły, ale też równoczesnego do 
skonalenla procesu nauczania 1 
wychowania już teras, w dętych 
czasowych warunkach, m. la. 
dzięki zwiększonej aktywności 
nauczycieli i aktywizacji ruchu 
przyjaciół szkoły w ramach Na­
rodowego Czynu Pomocy Szkole. 
Ten dobry klimat polityczny trze 
ba wykorzystać.

Wiesław Wiśniewski

Radni z

Teresa Wejtkowska

Na sesji Gminnej Rady Narodowej w 
Ustrowicach oceniono ostatnio wykonanie 
zadań planu społeczno-gospodarczego i bud­
żetu za rok 1985. Nadwyżka budżetowa wy- 
mosła ponad trzy miliony złotych. W toku 
obrad radni zaproponowali, by z pierwotne- 
go podziału nadwyżki wydzielić sto tysięcy 
złotych i przeznaczyć je na budowę woje­
wódzkiego szpitala w Koszalinie. Wniosek 
został przyjęty.

Gstrowicka rada narodowa zaapelowała 
również do rad sołeckich i jednostek gospo­
darczych działających na terenie gminy 
o wspieranie tak szczytnego celu. Nowocze­
sny, dobrze wyposażony szpital służyć bę­
dzie przecież wszystkim mieszkańcom wo­
jewództwa koszalińskiego. Liczymy, że rów­
nież inne rady narodowe dzieląc swą nad­
wyżkę budżetową znajdą jakąś kwotę. De­
cyzje należą do radnych, (wkć)

Nikt „Tuzy 
w terenie nie wyręczy

Pomyśleć, że te słowa zostały 
napisane 30 lat temu, przez Ja­
na Izydora Sztaudyngera we 
fraszce z okazji dziesięciolecia 
Państwowego Teatru Lalki „Tę­
cza w Słupsku. Dziś pora już 
sposobić się ,do 40-lecia tej wiel­
ce zasłużonej dla kultury placów 
ki. Fraszka nie zestarzała się, a 
„Tęcza”? Też nie. bo wciąż „przy 
nosi dzieciom zachwyt i olśnie­
nie '. Tyle tylko, że już dzieciom 
tamtych dzieci.

W „Tęczy” jest chyba jak daw 
mej. Ale — zapożyczając tytułu 
przygotowywanej obecnie premie 
ry spektaklu Jana Ośnicy Nie

zawsze jest tak, jak się komu 
wydaje” - zajrzyjmy do teatral 
nej „kuchni”. Premiera tuż tuż, 
a farba na dekoracjach jeszcze 
lepka, bo grzeją oszczędnościowo. 
Jawajki, kukły, maski ledwie co 
opuściły pracownie. Aktorzy jesz 
cze nie przyzwyczajeni do no­
wych rekwizytów, tego coś uci­
ska, innemu też trzeba pomóc 
dopasować się do scenicznego 
przebrania. Chyba tylko jeden 
reżyser Zofia Malińska wie, ja­
ki to będzie miało ostateczny 
kształt.

Zdjęcia i tekst:
Ireneusz Wejtkiewk»

Ś
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Gdy rozum śpi, 
a siła rozpiera
POWOJENNA Ameryka

(przypomina amatora
wschodnich stylów walki: 

najpierw długie miesiące i lata 
inwestowania w mu skuły, a kie­
dy wydaje się, że są one już 
dość silne zaczyna marzyć o prze 
ciwnikach, których można by 
rozłożyć ciosem karate czy ude­
rzeniem nunczakko. I cóż z tego, 
że usta mówią o opanowaniu, 
rozwadze, cierpliwości, gdy w 
tym czasie muskuły się napręża 
ją, a zaciśnięte pięści są trudne 
do ukrycia.

Niemal 300 razy od 1945 r. rząd 
amerykański uciekał się do uży­
cia siły bądź groził jej zastoso­
waniem, w 19 przypadkach stra­
szył atakiem nuklearnym. Kil­
kakrotnie wojska amerykańskie 
lądowały na terytoriach, które 
Biały Dom arbitralnie uznawał 
za strefy „żywotnie ważne dla 
interesów i bezpieczeństwa na­
rodowego Stanów 25 jednoczo­
nych” choć często leżały one ty 
siące kilometrów od wybrzeży 
USA. Przypomnijmy w chronolo 
gicznym porządku: Korea, Gwa­
temala, Dominikana, Liban, Wie 
tnam, Kampuoza, Laos, Iran, po­
nownie Liban, Grenada. Amery­
kańskie interwencje zakończyły 
się sukcesem w małych krajach, 
niezdolnych do jakiegokolwiek 
oporu zaś w Korei, Indochimach 
oraz -Iranie miażdżąca technika 
militarna US Army nie była w 
stawie złamać męstwa i woli nie 
zależności młodych narodów.

Porażki wojskowe pociągały 
za sobą jeszcze większe straty 
polityczne. Uzurpowanie sobie 
przez Biały Dom prawa do inge 
rencji w wewnętrzne sprawy 
krajów nawet u-strojowo pokrew 
nych Stanom 'Zjednoczonym zmu 
siło je do- przewartościowania 
polityki. Wielką frustrację wy­
wołała w USA analiza Departa­
mentu Stanu na temat realizacji

celów amerykańskiej polityki w 
ONZ. Okazało się bowiem, żepra 
wie w 88 proc. przypadków głoso 
wania na forum różnorodlnych 
gremiów ONZ kraje uznawane 
przez St. Zjednoczone za „proza­
chodnie” występowały przeciw­
ko .stanowisku USA, a jedynie 
pewnymi sojusznikami były W. 
Brytania i Izrael. Zdrowy roz­
sądek nakazywałby Ameryka­
nom zastanowienie, gdzie szukać 
przyczyn tego zjawiska, co zro­
bić. żeby zmienić wizerunek 
Ameryki w świecie? Postąpiono 
jednak inaczej: rozpętano gigan

kóientarż
tyczną kampanię propagandową 
przeciwko ONZ, uzyskując w tej 
kwestii zgodę wszystkich wpły­
wowych instytucji: republi­
kańskiej administracji, opanowa­
nego przez demokratów Kongre­
su i niezależnych (w teorii) śród 
ków masowego przekazu.

PODOBNA zgodność poglą­
dów istnieje w spra­
wie „dania nauczki” Libii 
za rzekome wspieranie ter­

roryzmu na świecie. R. Rea­
gan może liczyć na poparcie 
w tym względzie większości ame 
rykańskiego społeczeństwa, zau­
roczonego potęgą armii, a zara­
zem wystraszonego obsesjami 
swego prezydenta o rosnącym ko 
munistycznym zagrożeniu Zacho 
du .Ale -świat spostrzegany z Wa 
szyngtonu nie jest taki sarn jak 
widzą go w Tokio, Paryżu, Rzy­
mie, Bonn...

Niewątpliwie, amerykańska VI 
Flota jest w stanie zadać .miaż­
dżący cios siłom libijskim. Trzy 
lotniskowce ze 150 samolotami 
na pokładach, 5 atomowych łodzi 
typu „Los Angeles” z pociskami

manewrującymi „Tomahawk , 
zdolnymi zniszczyć każdy cel w 
położonych na wybrzeżu mia­
stach libijskich i 37 Okrętów 
wsparcia — to potęga przewyż­
szająca potencjał wszystkich flot 
-krajów śródziemnomorskich. W 
tej konfrontacji sił Libia stała 
na z góry straconej pozycji i 
rezultat poniedziałkowego ataku 
nikogo nie zaskoczył. Porażka 
militarna przyniosła jednak Li­
bii czykom sukces (polityczny, bo 
jak z reguły bywa przy star­
ciu Goliata z Dawidem sympa­
tia większości jest po stronie 
słabszego. W końcu grudnia ufor. 
większość obywateli zachodniej 
Europy skłonna była przyznać 
rację twierdzeniom administracji 
Reagana, że Libia wąpiera terro­
rystów Abu Nidala, odpowiedział 
nych za zamachy na lotniskach 
w Rzymie i Wiedniu. Ta pewność 
słabła, gdyż Amerykanie nie 
byli w stanie przedstawić żad­
nych konkretnych dowodów, a 
rosło zaś przekonanie, że mógł 
to być pretekst do amerykań­
skich wysiłków odzyskania Libii. 
Czyż «noże być bardziej łakomy 
kąsek od tego kraju, wspaniałe 
położenie strategiczne, głęboko­
wodne porty, wielkie zasoby zna 
kc-mitej ropy. To wszystko było 
do dyspozycji Stanów Zjednoczo 
nych od 1945 r. do 1 września 
1969 r., kiedy gr-upa młodych na 
cjonalistycznych oficerów, z kpt. 
Muammarem Kadafi- na czele, 
obaliła marionetkowego króla 
Idriisa, a-w rok potem poproszono 
Amerykanów o opuszczenie wiel 
kiej -bazy w Wheelus Bay.

Właściwie, -poza -krótkim 
okresem kadencji J. Car­
tera, wszystkie wysiłki ko­
lejnych administracji zmierzały 

do obalenia M. Kadaf-iego. Po­
przednicy R. Reagana chcieli wy 
korzystać głównie grupki opozy 
cjonistów libijskich na emigra­
cji względnie zawodowych zabój 
ców. R. Reagan postawił na bez 
pośrednią akcję militarną i trud 
no obecnie przewidzieć co będzie 
dalej. Czy niemal powszechne 
potępienie przez świat amerykań 
skiej agresji przeważy szalę mo- 
cairstwowej euforii w Stanach 
Zjednoczonych? Fakty nastrajają, 
raczej pesymistycznie.

Stanisław Sikora

CZYTEIA1CY-REPAKCJA

Katia Łyczewa 
w siedzibie ONZ

Nowy Jork (PAP.) Przebywająca 
w Stanach Zjednoczonych na za­
proszenie amerykańskiej społecznej 
organizacji „Dzieci twórcami poko­
ju*’ 11-letnia moskiewska uczennica 
KATIA ŁYCZEWA odwiedziło we 
wtorek siedzibą ONZ. Katia odwie­
dza USA w składzie delegacji ra­
dzieckiego Komitetu Obrońców Po 
koju.

Katię wraz z towarzyszącą jej ró­
wieśnicą z San Francisco, Star Ro-

„Aby zamiast‘ 
robiono zabawki’'
we. powitał szet gabinetu sekreta 
rza generalnego ONZ, Virendra 
Dayal.

W imieniu sekretarza generalne­
go ONZ małym gościom wręczono 
jubileuszowe medale, wybite z 
okazji 40-lecia ONZ, medalami z 
reguły obdarza się działaczy pań­
stwowych i społecznych, dyploma 
tów. „

W czasie zwiedzania siedziby 
ONZ uroczą radziecką uczennicę 
otoczyli przedstawiciele rozmaitych 
państw, dziennikarze. Na zaimpro­
wizowanej konferencji prasowej 
Katia powiedziała: „Jeśli mogła­
bym wystąpić z trybuny Zgroma­
dzenia Ogólnego, z miejsca wyra­
ziłabym gorące pragnienie dzieci 
radzieckich zachowania pokoju.

Chciałabym, aby ogłoszony przez 
Organizację Narodów Zjednoczo­
nych Międzynarodowy Rok Pokoju 
nigdy się nie skończył. Aby przer­
wano wreszcie bezmyślny wyścig 
zbrojeń i zamiast bomb robiono 
zabawki. Wtedy zabawek starczyło­
by dla dzieci na całym świecie I

Zamieszkujące pogranicze afgońsko-pakistanskie plemiona pusztuńskie 
występują zbrojnie przeciwko działalności band kontrrewolucjonistów, 
szkolonych zo amerykańskie pieniądze w bazach na terenie Pakistanu. 
Na zdjęciu: plemienna straż w powiecie Choet. p Badowski

Wrócili mi życie...
Mam 69 lat. Za mną jest już 

50 lat zawodowej pracy. 25 lu­
tego br. uległem ciężkiemu za­
wałowi i znalazłem się na od­
dziale anestezjologii, reanimacji 
i intensywnej terapia, którym kie 
ruje lekarz medycyny Jan Try- 
bus. Ten właśnie lekarz wraz ze 
swoim zespołem dosłownie wyr­
wał mnie śmierci —? byłem już 
bowiem w stanie śmierci klinicz 
nej przez około 3 minuty — tak 
to mi potem powiedziano. Toteż 
chcę wszystkim tym ludziom, 
którzy nie szczędzili wysiłku, by 
wrócić mi życiei którzy wy 
kazali się przecież wysokim po 
ziomem wiedzy medycznej — 
serdecznie podziękować.

Stanisław Pacak 
Drawsko Pomorskie

Bilet dla przewodnika
Jestem człowiekiem niewido­

mym. Korzystając z autobusu na 
trasie Świdwin — Białogard — 
przez Rąbino — legitymuję się 
dokumentem, wydanym przez 
Polski Związek Niewidomych w 
Słupsku, uprawniającym mnie do 
pięćdziesięcioprocentowej zniżki. 
Natomiast osoba, która pełni 
funkcję mojego przewodnika ko 
rzysta z przejazdów bezpłat­
nych. Niestety — choć takie są 
ustalenia, nie wszyscy kierowcy 
autobusów PKS honorują prawo 
przewodnika osoby niewidomej 
do bezpłatnego przejazdu, żąda­
ją wykupienia biletu, a prze­
wodnik, nie chcąc popadać w 
konflikt z kierowcą, podporząd 
kowuje się tym żądaniom. Po­
tem przedsiębiorstwo PKS opła 
tę za przejazd zwraca, przyzna­
je mi rację, a przy następnej 
podróży — historia się powta­
rza: znów płacę półtora, zamiast 
pół biletu... Nie są to kwoty 
znaczne, ale proszę, by przedsię 
biorstwo PKS zajęło w tej spra 
wie jednoznaczne stanowisko i 
wyjaśniło swym kierowcom, ja 
kie są uprawnienia przęwodnika 
osoby niewidomej...

' B. Smolnicki 
Gruszewo

Nie do załatwienia?
Proszę sobie wyobrazić moją 

radość, kiedy dowiedziałem się, 
że z jednoizbowej klitki będę 
mógł wkrótce przenieść się ze 
swą liczną rodziną do wygodne­
go, trzypokojowego mieszkania. 
Dostałem decyzję, ale na razie 
wprowadzić się nie mogłem, po 
nieważ mieszkanie wymagało re 
montu. Korzystając z tego, pó- 
stanowiłem założyć tam central 
ne ogrzewanie, na własny koszt

oczywiście.
I wszystko byłoby dobrze, gdy 

by nie to, że w pobliżu prowa­
dzi roboty budowlane kołobrzes 
ki Kombinat. W, trakcie tych
prac budowlani zasypali żwi­
rem i innymi materiałami bu­
dowlanymi studzienkę, w które] 
znajduje się zawór instalacji 
wodnej, doprowadzającej wodę 
do budynku przy ul. Koszaliń­
skiej 55, tj. budynku, w którym 
jak najprędzej pragnę zamiesz­
kać. Nie zamieszkam jednak, po 
ki nie można dostać się do owe 
go zaworu. Nie można bowiem 
w związku z jego blokadą przy 
stąpić do prac związanych z do 
prowadzeniem wody i instalacją 
centralnego ogrzewania. A kie­
rownik budowy, który obiecy­
wał mi od dłuższego czasu, że 
spychacz KPB przemieści mate­
riały budowlane znad studzien­
ki w inne miejsce, nie dotrzy­
mał obietnicy, oświadczając, że 
dostęp do instalacji wodnej uzy­
skam dopiero wówczas kiedy bu 
dowlani zejdą z placu budowy. 
Ozy nikt nie może mi pomóc? 
Czy do lata muszę blokować dwa 
mieszkania, choć co prędzej prag 
nę zwolnić dotychczas zajmowa
ne?Zwracałem się już o interwen 
cję w tej drobnej niby sprawie 
do UMiG w Karlinie, do kierów 
nictwa robót KPB i do PGKiM 
w Białogardzie, ale bez rezulta 
tu. Może redakcja coś zdziała.

Andrzej Piasecki 
Karlino

kanistra. Uważam taki® postępowa 
nie za zupełnie bezsensowne.

Zdzisław Zawadzki 
Połczyn Zdrój

HpliHiina krytyką
Niech się martwi ten, 
kto płaci...

Nie miała racji nasza Czytelnia 
ka z Gościna - i my razem z nią, 
zarzucając Gminnej Spółdzielni w 
Gościnie rozrzutne gospodarowanie 
kosztami przewozu węgla. „PKP 
Gościno jest koleją dojazdową wąs 
kotorową i PKP nie chce przyjmo­
wać większych partii towaru na 
przeładunek” - wyjaśnia fakt do­
wożenia węgla do GS Gościno 
transportem samochodowym z Ko­
łobrzegu wiceprezes GS Paweł Boć 
ko, tłumacząc, że choć spółdzielnia 
pobiera za ten transport po 320 zł 
od tony, to sama płaci za tę ope­
rację po 684 zł. Stawkę będzie 
więc musiała w tym roku podnieść. 
„GS i inne przedsiębiorstwa płacą 
za ten sam węgiel o 4.520 zł dro­
żej za 1 tonę niż prywatni odbior 
cy. Z uwagi na niską marżę na 
węglu GS ponosi duże straty 
w obrocie opałem" - wyjaśnia pre 
zes Boóko. Jak widać więc - ra­
chunek nie zgadza się także Gmin 
nej Spółdzielni, nie tylko naszej
Czytelniczce. Po to, by prawidłowo 
ocenić koszty, trzeba mleć dokład­
ną Informację, sama obserwacja
nie wystarczy, (b)

Każdym pojazdem 
osobno...

Podzielam opinię czytelnika, który 
krytykował zasady sprzedaży benzy 
ny tylko do pojazdu, którym trze­
ba podjechać pod stację. Posia­
dam: ciągnik, samochód i motocykl.
Z każdym z tych pojazdów muszę 
jechać do CPN-u - oddzielnie, 
choć najwygodniej - I najoszczęd­
niej - byłoby wybrać przysługują­
ce na samochód, ciągnik i motocykl 
paliwo za jedną jazdą - np. ciąg 
nikiem. Uważam, że te ogranicze­
nia, które miały zapobiegać speku 
locji, wcale jej nie przeciwdziałają, 
bo w końcu benzynę I tak możno 
wykupić na inny pojazd - tylko zo 
odpowiednio wyższą opłatą...

Eugeniusz fi. z woj, słupskiego 
Vo w (nazwisko znane redakcji)

Mam motorower, Móry się ze­
psuł, a który muszę uruchomić, by 
dalej dojeżdżać nim do pracy. To­
też usiłowałem przed końcem kwar 
tału wybrać należne paliwo. Bez 
dostarczenia motoroweru na stację 
CPN okazało się to niemożliwe. Mu 
siałem poprosić kolegę, który za­
wiózł mnie swym wozem do stacji 
CPN, by zrobił to raz jeszcze, przy 
czepiając motorower na hol. Do­
piero kiedy w CPN-ie zobaczono 
motorower, dostałem paliwo do...

Wesołych świqt 
życzy kominiarz l

Cztery razy do roku obowią­
zuje na wsi czyszczenie przewo­
dów kominowych. Cztery czysz­
czenia — czitery składki. Tak 
być powinno. Ale żeby gospoda­
rze nie dokuczali z egzekwowa­
niem tego obowiązku — komi­
niarze wybierają sobie odpowied 
nie terminy wykonania usług. 
Najlepiej — /przed świętami. 
Każda gospodyni ma już w do 
mu posprzątane, toteż nie zgadta 
się wówczas na czyszczenie ko­
mina i wynoszenie sadzy.r A 
składkę opłacić trzeba, tu me 
ma dyskusji, że praca nie zosta 
ła wykonana. Bo to nie kominia 
rza wina... I w ten sposób już 
wiemy, dlaczego kominiarze tak 
chętnie roznoszą nam szczęście 
tuż przed świętami, a także — 
jak można na wsi przywrócić 
stary, feudalne czasy pamiętają 
cy podatek „podymne” — czyli 
opłatę „od dymu”...

Czytelnik
« gminy Czaplinek

Republika Południowej Afryki

Krwawa noc w Kwazakele
Londyn (PAP). Policja RPA za 

strzeliła w nocy z wtorku na 
środę 13 Murzynów w Kwazake 
le, niedaleko Port Elizabeth i 
w innych miasteczkach murzyń­
skich. Były to najkrwawsze star 
cia rasistowskiej policji z de­
monstrantami w tym roku.

Policjanci otworzyli w Kwaza 
kele ogień z broni palnej do tłu 
mu oblegającego sklep z napój a 
mi alkoholowymi. Demonstranci 
obrzucali wozy policyjne kamie 
niami .Popawiły się butelki z 
benzyną. W pierwszej serii strza 
łów poniosło śmierć 8 osób, a 
dwie zostały ciężko ranne. Póź­

niej doszło do nowego incyden 
tu, w wyniku którego zabito 
dwóch czarnych.

W Kagiso w aglomeracji Jo- 
hannesburga również strzelano 
do murzyńskiego tłumu. Jeden 
z młodych demonstrantów zmarł 
później w szpitalu z odniesio­
nych ran. ..

Na skrzyżowaniu w pobliżu 
Kapsztadu policja zastrzeliła 
dwóch czarnoskórych mieszkań 
ców pobliskich slumsów.

Tym samym liczba zabitych 
od czasu uchylenia (1 marca) 
stanu wyjątkowego zwiększyła 
się do co najmniej 82 osób.

CO NOWEGO w PRAWIE PRACY?

Czas pracy w
W Dzienniku Ustaw nr 59 z 1985 r, pod poł 299 ogłoszono rozpo­

rządzenie Rady Ministrów z 19 grudnia 1985 r. w spraw ę czasu 
pracy w uspołecznionych zakładach pracy w latach 1986—1988 oraz 
zmian niektórych przepisów o czasie pracy. Wesado ono w miejsce 
takiegoż rozporządzenia z 8 października 1984 r. i w regulacji ma­
terii czasu pracy wprowadziło istotne zmiany. Oprócz regulacji, do­
tyczącej wszystkich pracowników, zmieniło zasady rozkładu cz»su 
pracy dozorców, konwojentów oraz pracowników żeglugi przybrzeż­
nej.

Zasady ogólne

Nie będzie powrotu do strajkowego chaosu
Londyn (PAP.) W. Brytanio nie 

powróci do strajkowego chaosu lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesią­
tych, nawet jeśli władzę zdobędzie 
ponownie Partio Pracy, organicznie 
związana z ruchem związkowym.

Na wspólnym posiedzeniu kierów 
nictwa Labour Party i centrali związ 
kowej TUC odrzucono propozycję 
całkowitego unieważnienia wprowa 
dzonych przez rząd Margaret Tha­
tcher przepisów antystrajkowych, 
przygotowaną przez grupę robo­
czą Partii Pracy. Neil Kinnock, przy 
wódca Partii Pracy oraz sekretarz 
generalny Centrali Związkowej TUC, 
Norman Willis uznali, że zapowiedź 
powrotu do niczym nie skrępowanej 
swobody strajkowania jest gwaran 
cjq pewnej porażki wyborczej la­
bo u rzystów.

Stanowisko przywódców Partii 
Pracy i ruchu związkowego odzwier 
dedla znaczne zmiany -w stosunku 
Brytyjczyków do strajków. Jeszcze

10 lat temu strajkowanie uważane 
było za naturalną formę działania 
pracowników, równie oczywistą, jak 
świadczenie usług czy produkcja. 
Broń strajkowa stosowana była czę 
sto i niekiedy z byle jakiego po­
wodu. Cała fabryka potrafiła sta-

Wieika Brytania

nqć z powodu „obsztorcowania" 
robotnika przez majstra. Związkom 
nie groziły żadne sankcje karne 
ani cywilne za ogłoszenie strajku 
i straty przezeń wywołane.

Rząd M. Thatcher dobrze wyczuł 
nastroje społeczne i miał poparcie 
znacznej większości Brytyjczyków, 
kiedy zapowiedział ukrócenie „sa­
mowoli związków zawodowych” i 
wprowadził twarde przepisy ograni­

czające możliwości proklamowania 
strajków, jak też ich zasięg i prze 
bieg. Jak się wydaje, Brytyjczycy 
do dzisiaj popierają ten element 
polityki konserwatywnego rządu i 
Partia Pracy nie ma ochoty ryzy­
kować żadnych eksperymentów.

Kierownictwo labourzystów parnię 
ta też, iż zaślepienie ruchu związ­
kowego i zadufanie jego przywód­
ców we własne siły spowodowały 
w 1979 r. upadek rządu Jamesa 
Callaghana, sprzyjającego związ­
kom zawodowym. Fala niepopular­
nych w społeczeństwie strajków zi­
mą 1979 r. przysporzyła zwolenni­
ków Partii Konserwatywnej, która 
zapowiadała politykę twardej ręki 
wobec związków "T zdecydowanie 
wygrała wybory. Odmienne są też 
nastroje wśród milionów związków 
ców, którzy niechętnie i tylko w 
wyjątkowych okolicznościach dają 
się poderwać do strajku.

Czas pracy w uspołecznionych 
zakładach pracy ustalono na 42 
godziny tygodniowo z uwzględ­
nieniem 38 dodatkowych dni wol 
nych od pracy w roku kalenda­
rzowym. Podstawę ustalenia cza­
su pracy stanowi 8-godzinna nor 
ma dobowa, a w miesięcznym 
okresie czas ten nie może prze­
kraczać liczby godzin, wynika­
jących z (przemnożenia tych 8 go 
dżin przez liczbę kalendarzowych 
dni roboczych, przypadających w 
miesiącu — z wyłączeniem dni 
dodatkowych wolnych od pracy. 
Terminy 38 dodatkowych wolnych 
dni ustalił minister pracy,, płac 
i spraw socjalnych w poro/zumie 
niu z QPZZ.

•Na uzasadnione wnioski pra­
cowników lub z własnej inicjaty­
wy, w uzgodnieniu z organizacją 
związkową, po spełnieniu innych 
wymogów określonych w par. 2 
rozporządzenia kierownik zakła­
du może dni dodatkowo wolne 
od pracy wyznaczyć w innych 
terminach, przy czym nie mogą 
one _ ©o do zasady — przypa­
dać w tygodniach, w których wy 
stępują święta.

Na wyznaczenie dodatkowego 
dnia wodnego od pracy w tygod 
niu, w .którym występuje święto 
wyrazić mogą zgodę organy zało 
życielskie, jednostki nadrzędne 
czy też właściwe organizacje, 
sprawujące nadzór nad organiza 
ejami spółdzielczymi.

Regulacja taka jest nowością w 
porównaniu z poprzednio obo­
wiązującą, która pozwalała na 
wybór dowolnej normy czasu 
pracy i liczby dni dodatkowo wol 
nych od pracy. Powodowało to 
paradoksy marnotrawstwa. Np. 
w niektórych zakładach budow­
nictwa wyznaczono 8,5-godzinny 
czas pracy na dobę i w okresie 
jesienno-zimowym pracownicy 
ci przychodzili do pracy na godz. 
6.30, a ponieważ 6łońce wschodzi 
o tej porze roku ok. godz. 7.30, 
to przez godzinę siedzieli w ba­
raku i grali w karty, bo w bu­
downictwie (ze względu, m. in. 
na przepisy i zasady bhp) w 
ciemności pracować nie można.

Z nowych «przepisów wynika 
jasno, iż we wszystkich uspołecz 
nćonyeh zakładach musi być 38 
dni dodatkowo wolnych w termi­
nach ściśle określonych, obowią­
zujących w całym kraju. Istnie­
je tylko możliwość zmiany ter­
minów, a nie liczby dni wol­
nych.

Inne nieco zasady czasu pracy 
obowiązują w jednostkach obsłu 
gujących społeczeństwo, jak np. 
służba zdrowia, transport, han­
del itp.

1986-1918
Praca w dniu 
dodatkowo wolnym

Nie zmieniono zasad ekwiwa­
lentów za pracę w dniu dodatko 
wo wolnym od pracy. Za pracę 
w tym dniu przysługuje inny 
dzień wolny od pracy (przy do­
puszczalnym kumulowaniu z urlo 
pem), a w razie niemożliwości 
udzielenia go — wynagrodzenie 
ze zwyżką 100 proc., wynikającą 
ze stawki osobistego zaszeregowa 
nia. Wprowadzono też zapis, iż 
pracownikowi, «który opuścił dzień 
pracy bez usprawiedliwienia w 
okresie bezpośrednio poprzedzają 
cym ustalony termin dodatkowe­
go dnia wolnego od pracy, a na­
stępnie wykonywał pracę w dniu 
dodatkowo wolnym od pracy, 
przysługuje wynagrodzenie bez 
dodatku.

Kiedy może nastąpić zarządzę 
nie pracy w dniu dodatkowo wol 
nym rozstrzyga par. 17 rozporzą­
dzenia. Otóż zärząd zenie pracy 
w tym dniu, lufo dobrowolne po­
dejmowanie jej przez pracowni­
ków może nastąpić pod warun­
kiem racjonalnego wykorzysta­
nia czasu pracy w pozostałe dni 
tygodnia i należytego organizacyj 
no-technicznego i materiałowo- 
-organizacyjnego przygotowania 
pracy, przypadającej na dodatko^ 
wy dzień wolny od pracy. Decy 
zję taką kierownik może podjąć 
tylko po uzgodnieniu jej z organi 
zacją związkową (par. 19).

Omawiane rozporządzenie, które weszło w życie z dniem 1 stycz 
nia br., zawiera także unormowania dotyczące przedłużania czasu 
pracy, równoważnych norm czasu pracy oraz zasad rozhezaniapracy 
w nadgodzinach. Kwestie te przedstawimy w skrócie w następnej 
części tej publikacji, za tydzień.

Artur Nowicki
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DYREKCJA PÓŁNOCNYCH ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO „ALKA" 

w Stupsku

ogłasza zapisy młodzieży
do klasy plerwśzej

ZASADNICZE! SZKOŁY SKÓRZANEJ 
na rok szkolny 1986/87

o specjalności OBUWNIK

Warunkiem przyjęcia do szkoły Jest ukończenie 15 roku 
życia.
Uczniowie od chwili rozpoczęcia nauki są jednocześnie 
pracownikami i korzystają ze wszystkich świadczeń 
socjalnych.

Wynagrodzenie za pracę w okresie nauki zawodu 
wynosi:

w I roku nauki - 2.300 zł miesięcznie 
w II roku nauki - 2.650 zł miesięcznie 
w III roku nauki - 3.450 zł miesięcznie

Kandydatów obowiqzuje złożenie następujących do­
kumentów:

- podanie o przyjęcie do szkoły wraz z ocenami z półro­
cza klasy VII!

- wyciąg z aktu urodzenia
- świadectwo zdrowia absolwenta szkoły podstawowe! 

wraz z wynikami badań (morfologia, OB, WB, Btg)
- świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
- 4 fotografie

Komplety dokumentów należy składać w Dziale Kadr I 
Szkolenia Zawodowego, pokój nr 303 Północnych Zakła­
dów Przemysłu Skórzanego „Alka" w Słupsku, uJ. Groftge 
ra 15, tel. 33-504, wewn. 211 do 30 VI 1986 r.
Szkoła przyjmuje kandydatów wyłącznie z terenu miast: 
Słupska, Kobylnicy, Ustki, Lęborka i Darłowa.
Absolwenci szkoły mają zagwarantowaną pracę w wy­
uczonym zawodzie oraz możliwość kontynuowania nauki 
w Technikum Przemysłu Skórzanego.

K-1369-0

Sprzedaż
FIATA 125p combi rok 197S okazyj­

nie sprzedam. Łeba, tel. 447. G-3178 
FIATY 125p, rok 1979, 1984 sprzedam.

Koszalin, ul. Lelewela 4A/5. G-3178 
FIATA 126p oraz przyczepę trzytono- 

wą sprzedam. Wiadomość: Biesie­
kierz, tel. 315; Walczak. -G-3180 

SAMOCHÖD mazda 1300 rok 1980 
sprzedam lub zamienię. Słupsk, tel. 
231-04. G-3181

ZASTAWĘ lioo po wypadku sprze­
dam. Bierttowo 81. G-3182

WOŁGĘ gaz 24, przyczepę N 126p sta­
ra 28 łeyland sprzedam. Polanów, 
Zacisze 1/3, tel. 88-312. G-3162

SILNIK mercedesa 220D sprzedam 
Słupsk, tel. 30-407. G-3J85

MERCEDESA 808 tanio sprzedam 
Słupsk, tel. 111-296. G-3161

VOLKS WAGEN A passata sprzedam. 
Sianów, ul, Kopernika n, tel. 535.

G-3166
SAMOCHÓD warszawa 223 stan do­

bry sprzedam. Słupsk, ul. Górns 
i/52. G-3167

SILNIK mercedesa 220D tanio sprze­
dam. Koszalin, tel. 821-97, G-3140

CZ 350 z kaskami tanio sprzedam. 
Koszalin, Westerplatte 36 m. 2.

0-3244
DOM sprzedam. W rozliczeniu dwa 

mieszkania. Koszalin, ul. Rybacka 
„81, G-3fi>8
DOM Jednorodzinny o pow. cal. 22e 

m kw. na działce usługowej o pow. 
920 m kw. w Darłowie, sprzedam 
Oferty pisemne Koszalin, Biuro ogłó 
szeń. G-3160

MIESZKANIE własnościowe 38 m kw 
sprzedam. Słupsk, tel. 145-229.

DZIAŁKĘ truskawkową 0,20 arów^w 
Nowych Bielicach Jednoroczną sprze 
dam. Koszalin, tel. \329-65, po sze­
snastej. G-317S

MAGNETOFON Philipsa stereo-dec 
sprzedam. Koszalin, tel. 549-34 od 
szesnastej. G-317i

DZIAŁKĘ warzywną okazyjnie sprze 
dam. Koszalin, tel. 503-39. G-3173

DZIAŁKĘ ogrodową 7,5 arów po pra 
wej stronie drogi do Jamna sprze- 
dam. Koszalin, tel. 345-08, po siedem 
nastej. G-3174

DZIAŁKĘ ogrodową sprzedam-Słupsk, 
tel. 33-487. G-3175

ZIEMIA pod truskawki do wydzier­
żawienia. Koszalin, tel. 548-49. G-3176 

SPRZĘT gastronomiczny do produk- 
cji frytek, placków sprzedam. Ko­
szalin, tel. 221-94. Chreptowtcz.

G-&177-GCIĄGNIK C-380 970 Mtg sprzedam. 
Świeszyno 29, po godz. 15. Rtaszyń- 
SKI. G-29GŻ

ZEGAR stojący antyk sprzedam. Sta­
nisława Nowacka Krzyki 42, 78-461 
Stary Chwalim. G-3179

BONY PeKaO sprzedam. Koszalin, 
tel. 325-39. G-3180

AUTOMAT do lodów prod. NRD, no­
wy sprzedam. Toruń, tel. 328-33.

SATURATOR sprzedam. Słupsk?'?!
4 «J-Ooo. Ó-3182

WORECZKI z folii mlkrotrem różne 
roznijary _ sprzedam. Słupsk, tel. 
278-68, tel. 31-108. G-3183

KOZĘ sprzedam. Słupsk, tel. 279-85 
po szesnastej. G-3184

Kapnę
MAGIEL kupię. Wiadomość: Koszalin, 

tel. 517-89. G-3178
DOm jednorodzinny w Słupsku ku­

plę. W rozliczeniu może być miesz­
kanie własnościowe. Oferty pisem­
ne Słupsk „Głos Pomorza*' nr 3083, 

G-3O83-0
KUPIĘ obieraczkę do ziemniaków i 

krajalnicę. Stefania Sztajer Koło­
brzeg, ul. Pstrowskiego 48/13. G-3185 

MASZYNĘ do pisania kupię (może 
być uszkodzona). Gdańsk, tel. 
47-91-49. G-3186

MASZYNKI do rurek włoskich, go-, 
frów kupię. Słupsk, tel. 323-88.

G-3187

Zamiany
SPÓŁDZIELCZE M-3 (38 m kw.) w 

Kołobrzegu zamienię na większe. 
Kołobrzeg, tel. 249-00. G-3188-0

M-4 trzypokojowe zamienię na dwa 
oddzielne dwupokojowe. Koszalin, 
tel. 51-833. G-3189

WŁASNOŚCIOWE trzypokojowe mie­
szkanie zamienię na mniejsze w 
Warszawie. Koszalin, tel. 341-65.

G-3198

MIESZKANIE spółdzielcze dwa poko­
je 50 m kw. w Łodzi, telefon, I pię 
tro zamienię na Kołobrzeg, budów 
nictwo obojętne. Wiadomość: Koło­
brzeg, tel. 222-64. G-3191

BŁONIE koło Warszawy M-3 zamie­
nię na Słupsk lub Sławno. Wiado­
mość: Staniewice 5 gm. Postomino. 

• Wojciechowski. G-3J92
M-3 iu osiedl« BPŁ. wśzelfcie wygody 

zamienię na M-5 w starym budow­
nictwie z centralnym ogrzewaniem 
i bałkonea». Oferty .pisemne Słupsk 

. vSIS» P°raorza» nr 3193. G-3193
MIESZKANIE 34 m kw. kwaterunko­

we, nowe budownictwo w Sławnie 
zamienię na podobne lub większe 
w Słupsku. Słupsk, tel. 230-60.

G-3194

lokata
SMAŻALNIĘ (placki, frytki) w Miel­

nie oddam w dzierżawę. Oferty pi­
semne Koszalin, Biuro Ogłoszeń.

G-3195
POSZUKUJĘ do wynajęcia pomiesz­

czenie nadające się na salon gier 
zręcznościowych w miejscowości 
nadmorskiej. Koszalin, tel. 507-25.

ODSTĄPIĘ lokal 17 m kw. (usługi). 
Słupsk, Chopina 8 (Zakład Szewski).

G-S197
DO wynajęcia samodzielne mieszkanie 

na cichą produkcję lub na zamiesz­
kanie. Kobylnica ul. Krzywa 13.

G-3189

Różna

°!?£DEK Kształcenia Kierowców 
ZDZ Słupsk przyjmuje zapisy na 
kursy kierowców kategorii A B 
BA. Interesantów przyjmujemy co­
dziennie w godzinach 8—16 przy ul. 
Grodzkiej 8, pok. 7, tel. 220-01.

K-457-0
KOBIETY zatrudni Zakład Przetwór- 

„.Ryo?ego- Kobylnica, Wodzlń- 
7 Itr im Stempkowskl. g-3199
zatrudnię malarzy l murarzy. Ko­

szalin, tel. 512-35. Menżyński.
G-29B1 -0

ZynThUÜ>I'!.Ii? m^yzn- Marynactarnla Ryb Bydllno, tel. n-16-82. Nadolski.
Ziw)SUPN1? Itoblety. Wędzarnia Ryb? 

Wodnica koło Ustki. Zakwaterowa- 
™e w hotelu pracowniczym. Nowa-

C?eznER^łKiA' Plekar*a-clastkar?a*na 
sezon letni przyjmę. Warunki bar-
p«?<u,?obrei Koszalin, ul. Wojska 

- 51 /L Myśliwiec. G-3201
ZATRUDNIĘ malarza i ucznia. Ko-

tfuk*1' Ul’ Bosmańska 23/35. Mlkl-
TELEWIZORY naprawiam serwis 3Jo- 

wisza. Koszalin, tel. 503-39. Sułkow-
Tnń5EK«rRESS*. ^generacja kinesko 

pów. Sławno, tel. 39-28. Korewlcki.
używane osobowe

«S ««
cła i podatku za waluty wymlenial-
TM7Wo/uuJf«d,.8Ch „ konsygnacyjnych ?. Poll mar w Krakowie, ul. Ofiar 
tale?« 1 Wielicka 224. Polecamy 
takie luksusowe przyczepy campin­
gowe. Informacje: tel. 11-30-09.

_ K-I8/B-0
Zguby

zespół Szkół Medycznych Koszalin 
zgubienie legitymacji szkol

«s7Ko^1Aał'gDr5aJy D^bowskleJ. G-3203 
szkoła Podstawowa nr 7 Koszalin 

zgłasza zgubienie legitymacji szkoi- 
nej Aleksandra Trembowieckiego.

HOŁUB Stanisław zam. DarłowtPzjfu^ 
bi prawo , jazdy kat. B nr 1710/79 
wydane przez UMiG Darłowo.

SZKOŁA Podstawowa nr 16 Koszalin 
n?.aSAa ^ gubienie legitymacji szkol 

, oeJ^Andrzeja Lepka. G-3206
Zdzisław, zam. Bytów, ul. 

perdowskiego 1/8 zgubił prawo jaz 
dy kat. B. nr 4136/77 wydane przez 
Urząd Miasta i Gminy w Bytowie.

SZKOŁA Podstawowi nr 16 Kosza­
lin, zgłasza zgubienie legitymacji 
szkolnej Krzysztofa Farjaszewsklego. 

B,mi G-3206
BAJDA Mirosław, zam. Bobolin zgu­

bił prawo jazdy kat. T nr 3/80 wy 
dane przez UMiG Darłowo. G-320*

GŁOS POMORZA

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

w Szczecinie

ODDZIAŁ
w Koszalinie, uL Mieszka 125

zatrudni natychmiast
pracowników na następujące stanowiska:

- SPECJALISTĘ ós* GOSPODARKI TABOREM
- INSPEKTORA ds. GOSPODARKI PALIWOWO SMAROWNI­

CZEJ
- INSPEKTORA ds. EKSPLOATACJI
- PRACOWNIKA MAGAZYNOWEGO
- DOZORCY
Warunki pracy I płacy do omówienia w Dyrekcji Oddzia­
łu w Koszalinie, uf. Mieszka I 25, tel. 254-24 do 26.

K-1293-0

PKP ODDZIAŁ DROGOWY 
w Słupsku

ZAWIADAMIA
że z dniem 28 Iłl 1986 r.

nastąpi PRZEKWALIFIKOWANIE PRZEJAZDU KOLEJOWEGO 
niestrzeżonego w ciągu drogi nr 171 Bobolice h Czaplinek 

w pobliżu miejscowości Wiciowi no,

na przejazd NIESTRZEŻONY Z SAMOCZYNNA 
SYGNALIZACJĘ ŚWIETLNĄ.

Użytkowników dróg prosimy o zachowanie szczególnej 
ostrożności.

_______________________ ________________________ K-1370

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
W KOŁOBRZEGU UL. CMENTARNA 10

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

(na. •wykonanie elewacji budynków z materiałów powierzonych 
lu<b materiału własnego (kalkulacja z materiałem własnym)

budowa, obiekt ilość m kw

1) DRZONOWO — szkoła podstawowa

termin cena max 
bez materiału 

w tys. zł
— budynek szkoły €20 m kw 1986-06-15 510
— sala gimnastyczna

a łącznikiem 810 m kw • 1986-06-15 670

2) KADZIELNI! — budynki mieszkalne
— budynek nr 102 495 m kw 1986-06 15 370
— budynek nr 103 495 m kw 1986-06-15 370
— budynek nr 104 495 m kw 1986-07-30 370
— budynek nr 105 495 m kw 1086-07-30 370

3) JARKOWO — budynki mieszkalne
— budynek nr 15 1160 m k w 1986-05-31 860
— budynek nr 14 680 m kw 1986-05-31 550

4) RYMAŃ — szkoła podstawowa
— budynek mieszkalny 560 im kw 1986-08 30 470

oraz na wykonanie placów i chodników szkoły podstawoweji w
Drzonowie z płyt chodnikowych w ilości 560 m kw.
Termin wykonania robót nawierzchniowych do 30VII 1986 r. 
Cena maksymalna (bez materiału) — 170 tys. zł.
Kosztorysy szczegółowe na ww. roboty do wglądu w siedzibie 
przedsiębiorstwa.
Przetarg odbędzie się w siódmym dniu roboczym od daty uka­
zania się ogłoszenia w prasie, o godz. 10 w siedzibie PBRol. 
Kołobrzeg.

K-1371

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 21 marca 1986 roku, zmarł 

przeżywszy 35 lat
nasz UKOCHANY SYN, BRAT, WUJEK

KRZYSZTOF MADECKI
RODZINA

G-3214

Pogrzeb odbędzie się 27 III 1986 r., o godz. 13, 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie

G-321I

Dnia 23 marca 1986 r. zmarła 
w wieku 81 lat

ZOFIA MALISZEWSKA
o czym z głębokim żalem zawiadamia 

RODZINA

Pogrzeb odbędzie się 27 III 1986 r., o godz. 12, 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.

K-1373

Z głębokim żąłem zawiadamiamy, że 
w dniu 23 marca 1986 roku, zmarł

ROMUALD SUBEL
emerytowany wieloletni pracownik 

Koszalińskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji w Koszalinie. 
Był zasłużonym działaczem kultury fizycznej, 

twórcą wielu inicjatyw na polu sportu, 
rekreacji i wypoczynku dla Mieszkańców Koszalina. 

Ponieśliśmy bolesną stratę.
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE

składają
DYREKCJA, POP ora* PRACOWNICY

1986 - 03 - 27

„MOSTOSTAL" WH0CUW

ogłasza zapisy
da klasy pitrwszaj

SZKOŁY PRZYZAKŁADOWEJ „MOSTOSTAL14 
na rak szkolny 1986/87

w zawodzie MECHANIK URZĄDZEŃ 
CHŁODNICZYCH

Warunkiem przyjęcia do klasy pierwszej jest:

Warunkiem przyjęcia do klasy pierwszej jest ukończenia 
VIII klasy szkoły podstawowej oraz debry stan zdrowia, 
potwierdzany badaniami lekarskimi.
Do szkoły nie mogą być przyjmowani kandytiacL którzy 
derpią na lęk przestrzeni, dattenizm lub choroby nerwi­
cowe.

Szkoła przyjmuje bez egzaminów.

Uczniowie otrzymują drugie śniadanie na praktyce w za­
kładzie.
W czqsie pobytu w szkole uczniowie otrzymujq wy­
nagrodzenie:

klasa I od 2.300 zł do 2.500 sł 
klasa H od 2.650 zł da 2.950 zł 
klasa HI od 3.450 zł do 3.750 zł plus 20 proeont 

premii we wszystkich klasach oraz otrzymają stypendia 
fundowane w wysokości 1800 zł miesięcznie.

W trakcie trwania nauki Istnieje możliwość podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych (kurs spawania gazowego 1 
elektrycznego).
Zajęcia praktyczne odbywają się w warsztatach szkol­
nych I produkcyjnych oraz na budowach prowadzanych

Srzez szkołę.
auka teoretyczna w klasie I i n trwa 3 dni w tygodniu, 

natomiast w klasie HL dwa dni W tygodniu.
Uczniowie otrzymują potrzebno narzędzia I odzież 
ochronną.

Dla uczniów zamiejscowych szkoła zapewnia miejsce 
w internacie.

Po ukończeniu szkoły przedsiębiorstwo gwarantuje dla 
wszystkich absolwentów procę na terenie całego kraju 
oraz poza granicami (po przepracowaniu 5 lat - wlicza 
się okres nauki).
Podania o przyjęcie do szkoły należy składać za pośred­
nictwem poczty lub osobiście w Kierownictwie Grupy Ro­
bót „Mostostal" Gdańsk-Wrzeszcz, uL Nad Stawem Y, 
teL 41-07-25,41-80-59.

____________________________ __________________ K-12Ó9-0

. ZAKŁAD GAZOWNICZY 
w Koszalinie

przypomina Odbiorcom
korzystającym z gazu da celów ogrzewania mieszkań, ża:

- ogrzewania gazem odbywać się może na podstawie 
ważne) umowy (umowy sprzed 1976 r. traktowane są 
jako nieaktualne)

- do ogrzewania pomieszczeń dopuszcza się urządzenia 
(piece gazowe) posiadające atest Instytutu Gazownictwa 
i zezwolenie Głównego Inspektoratu Energetycznego 

- wszelkiego rodzaju wkładki do pieców koksowych ltp.
są niedopuszczalne.

Za nielegalny pobór gazu uważa się:
- brak umowy z dostawcą gazu 
- korzystanie z urządzeń gazowych nie wymienionych w 

umowie (np. wkładki, piece c.o., grzejniki wody prze­
pływowej, taborety itp.) pomimo pomiaru ilości zuży­
tego gazu

- pobór gazu poza lioznikiom gazowym 
- samowolne podłączenie się do sieci gazowej 
- celowe uszkodzenie licznika gazowego pozwalającego 

na niekontrolowany pobór gazu np. zerwanie plomby, 
uszkodzenie liczydła iip.

W przypadku stwierdzenia faktu nielegalnego poboru ga­
zu od odbiorcy pobierana jest opłata w wysokości 15-krot- 
ntj ceny taryfowej dla ludności - zgodnie z Zarządze­
niem min. górnictwa z 15 VI 1981 r. (MP nr 15 z 1981 r., 
poz. 123).
Jednocześnie przypomina się, że z warunków umownych 
dostawy gazu wynika obowiązek odbiorcy udostępnienia 
do kontroli w każdej chwili instalacji I urządzeń gazo­
wych - upoważnionym pracownikom Gazowni.'
Ponadto Informujemy, że wymiana lub przeróbka insta­
lacji gazowej może nastąpić po uzyskaniu zgody od wła­
ściciela budynku I dostawcy gazu, przez uprawnione zo- 
kłody usługowe.

K-1324

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
W ZŁOCIEŃCU

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

<na sprzedaż samochodów marki:
— robur LO 3000, nr rej. KOA 034D, rok prod. 1978, ceha wy­

woławcza' 240.Ó00 zł
— iuk A11B, nr rej. KOA 941E , rok prod. 1975, cena wywo­

ławcza 200.000 zł
na sprzedaż silnika F-1500 o zapłonie iskrowym, rok prod. 1978, 
cena wywoławcza 40.000 zł.

Przetarg odbędzie się 11 IV 1986 r., w biurze Gminnej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska” w Złocieńcu o godz. 9.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­

cić w kasie Banku Spółdzielczego Złocieniec na konto 33183-41 
NBP Złocieniec, najpóźniej w dzień przetargu do godz. 8.30.
W przypadku niedojśeia do skutku I przetargu, II PRZETARG 
zostanie przeprowadzony w tym dniu o godz. 11.
Zastrzegamy sobie prawo wycofania pojazdów lub unieważnienia 
przetargu »bez podania przyczyn.

K-1335

i i
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CZWARTEK

^ Telefony
PROGRAM I

Dzienniki: 10.00, 16.25, 17.20, 19.30,
21.05 i 22.55

9.30—12.00 „Domator"
10.10 Dla U zmiany: „Plamo czer­

wieni" - ode. krymin. filmu 
ong. TV z serii - „Jemima 
Shore prowadzi śledztwo'*, 
reż. N. Green

* 13.30-14.00. TV Technikum Rolnicze
16.30 Dla młodych widzów: Kryp­

tonim „Klio" (Wit Stwosz) i 
„Planeta Omega" z cyklu 
„Był sobie Kosmos" - prod, 
franc.

17.30 Wszechnica Budowlana
18.05 „Poligon"
18.30 „Sonda"

L 19,00 Dla dzieci: Dobranoc
* 19,10 „Dom rodzinny"

20,15 „Jemima Shore prowadzi 
śledztwo" — powtórz, ode, 
serialu

21.30 Teatr TV - Alejandro Caso- 
na: „Drzewa umierają sto­
jąc", reż. J. Gruza; w roli 
gl.; Mieczysława Ćwiklińska 
— wznów.

23.00 J. francuski - I. 21

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 23.05

16.25
16.30
17.00
17.30

18.10
18.30

19.00
20.00
20,15

20.45

21,25
21,50

Program dnio
J. francuski - I. 12 (powtórz.) 
,,2ycie od kuchni" 
„Marotończyk" - dok. film 
TVP
Przeboje
KRONIKA (Szczecin, Kosza­
lin, Słupsk i Piło)
„Złote Ekrany - 1985" 
Ekspres reporterów 
Rozmaitości baletowe: „Tań­
czy Elżbieta Jaroń" - dok. 
film TVP
„Co nam zostało z tych lot" 
- program poetycko-muz. 
SPORT
„X" zaprasza na cześć II in­
dyjskiego filmu fob. (wg po­
wieści Robindranatha Tago- 
rego) „Dom i świat", reż. S. 
Roy

PROGRAM U
ProgrHut nadawany w wers)« stereo

Wiad.: (>.00, 8.00, 13.00, 17.00, 21.40

skrócony test stereo: 8.10. 18.30,
19.30. 32.10'

8 10 Poranna serenada 8.40 Archiwum 
polskiej piosenki 0.00 „Neron" - ode. 
pow. 9.20 Muzyka 9.50 „Płatne przed 
gonitwą" 10.00 Godzina melomana 
11.10 Muzyczny non stop 12.00 Filhar­
monia 13.05 2 malowanej skrzyni 13.30 
Album operowy 14.00 Muzyczny por­
tret Quincy Joness 15.00 I. Duncan — 
Moje Zycie” 15.10 Jazz 16.00 Dzieła, 

style, epoki 17.05—18.30 Program lo­
kalny 18.30 Klub stereo 19.30 Wieczór 
w filharmonii 21.30—1.00 Wieczór li- 
teracko-muzyczny

PROGRAM W
Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00. 

15.00, 16.00. 17.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 
Gwiazda tygodnia 9.15 Spotkanie nu­
tami pisane 9.20 Mała muzyka 10.00 
Faraon” — ode. pow. 10.30 Muzycz­

ny inteiklub li.oo Klasycy Jazzu 11.40 
Gwiazda tygodnia 11.50 „Fazenda sao 
Bernardo” 12.05 W tonacji Trójki 13.00 
„Ludzie z tamtej strony świata 13.10 
powtórka z rozrywki 14.00 Sztuka pa 
sj! 15.05 Rockowe dygresje 16.00—19.00 
Zapraszamy do Trójki 19.00 Urodze­
ni na początku weiku — aud. 19.30 
Trochę swingu 20.00 Mini-Max 21.00 
Fermata — mag. 21.45 Windą przez 
stulecia — aud. 22.15 Blues wczoraj 
i dziś 22.45 Posłuchać warto 23.00 Za 
praszarhy dp Trójki.^

PROGRAM IV
Wiad.: 7.00, 12.05, 17.00, 19.30. 23.50

7.40 J. angielski 7.55 Piosenki znad 
Tamizy 8.30 Nuty spod lekkiej batuty 
9.05 Dla dzieci: „Dzień dobry, wio­
sno” 9.35 Zabawy przy muzyce (dla 
przedszkoli) 10.30 ABC muzyki roz­
rywkowej 11.30 Muzyka polska na 
przełomie XIX i XX w. 12.10 Lektu­
ry kształcą 12.20 Polskie zespoły in­
strumentalne 12.30 Co nowego na 
Wiejskiej? — aud. 13.00 „Psalm o do 
md" 13.50 Małe piosenki 14.00—16.00 Po 
południe młodych 16.10 Encyklopedia 
om-retki — aud. 17.05 Sztuka trans- 
< > Ypcji — aud. 18.00 Towarzystwo Poi 
-ko-Belgijskie — aud. 18.20 Muzyczne 
iaóby 18.40 Studio ekspertów 19.40 J. 
rosyjski 20.20—22.00 Wieczór muzyki i 
myśli: Siedem cudów współczesnego
świata

SPORT• WYNIKI •REKORDY• CIEKAWOSTKI

Bilety jui do nabycie*

Polska -Peru w Słupsku
iNa początku kwietnia br. do 

1 Europy przylatuje zespół Peru 
— aktualne wicem is trzy nie świa 
ta w siatkówce. Pepuwianki w 
dniach 2—4 kwietnia wezmą u- 
dział w międzynarodowym tur- 

I nie j u w Pradze. Następnie wi.ee- 
I mistrzynie świata przyjadą do 
Polski i dwukrotnie spotkają Sie 
z naszą reprezentacją — w Słup 

|sku i Gdańsku.

Pojedynek w słupskiej hali 
„Giryfia” odbędzie się 9 kwiet­
nia o gedz. 16.30. Warto dodać,, 
że Słupsk wygrał przetarg z in­
nymi ośrodkami o to spotkanie. 

I Zarząd PZPS zdecydował się na 
to /wyróżnienie ze względu na

zasługi MZKS Czarni dla rozwo­
ju siatkówki żeńskiej. Właśnie 
Słupsk ma najlepsze zespoły w 
kraju w kategorii seniorek i ju­
niorek!

Warto przypomnieć, że ostatni 
raz reprezentacja polskich siatka 
rek spotkała się z Peruwiankami 
podczas Igrzysk Olimpijskich w 
Meksyku. W 1068 roku oba ze­
społy walczyły o brązowy me­
dal. Wygrały Polki 3:2.

Chętni do obejrzenia atrakcyj­
nego meczu mogą już nabywać 
bilety. Zgłaszać się można w 
Dziale Sportu MZKS Czarni 
tprzy ul. Grottgera w godz. 8—15 
(nr telefonu 34-164 i 34-165).

(wim)

W Kielcach i Gorzowie

AZS

Radio

W przyszłym miesiącu odbędą 
się barażowe turnieje koszyków 
ki o wejście do I ligi. Walczyć 
w nich będą m. in. zespoły SZS 
AZS Koszalin, toteż obie imprezy 
wzbudzają duże zainteresowanie 
kibiców. Przypominamy, że męż 
czyźni decydujące pojedynki sto 
czą w dniach 4—6 kwietnia w 
Kielcach, a kobiety w dniach 11 
—13 kwietnia w Gorzowie Wiel­
kopolskim.

Koszykarze SZS AZS w Kiel­
cach za przeciwników mają dru­
żyny: Hutnika Kraków, Baildon 
Katowice (I-Ugowcy) oraz Stal 
Stalowa Wola (drugi zespól II 
ligi w grupie pierwszej). Nato­
miast koszykarki Koszalina zmie­

rzą się z drugoligowym AZS Wro 
claw oraz pierwszoligowcami: 
Włókniarzem Białystok oraz zwy 
cięzcą meczu Glinik Gorlice — 
Polonia Warszawa.

Klub koszaliński, ze względu 
na spore zainteresowanie kibi­
ców, organizuje wycieczki auto­
karem na spotkania turnieju ba 
razowego w Gorzowie, Chętni na 
wyjazd mogą skontaktować się 
telefonicznie z przedstawicielami 
klubu (nr 507-67, we w. 32). Zgla 
szać można się też osobiście w 
siedzibie SZS AZS przy ul. Rej 
tana 15, w godz. 8—15. Zapisy ki 
biców przyjmowane są do 3 
kwietnia. fwimł

Powtórzyły swój ubiegłoroczny sukces siatkarki Czarnych Słupsk, 
zdobywając tytuł mistrzyń Polski juniorek. Słupszczanki znalazły 
się również wśród wyróżnionych zawodniczek turnieju w hali przy 
ul. Grottgera. Najlepszymi siatkarkami uznano bowiem Dorotę Ruc- 
ką i Bernadettę Chojnacką (Czarni) oraz Annę Zielińską (MOS Wo­
ła W-wa).

Na zdjęciu prezentujemy najlepszy team juniorek w Polsce. Od 
lewej stoją: Andrzej Jewniewiez (trener), Jerzy Komorowski (I tre­
ner) Barbara Jerzyk, Dorota Bucka, Danuta Bukowska, Marzena 
Chodysz; od lewej siedzą; Bernadetta Chojnacka, Katarzyna Kępka, 
Izabella Posiadało* Alicja Górska i Elwira Kropidlowska (kapitan ze-
SJ>ołu)V Fot. Mariusz Kajewskl

NA SZACHOWNICACH

W Koszalinie zakończył się tur 
niej szachowy — III Memoriał 
W. Dopierały. Uczestniczyło w 
nim 30 zawodników.

Zwyciężył szachista' słupskiego 
Piasta — L. Stańczyk, który w 
dziewięciu partiach Uzyskał 7 
.piet, Wyprzedził on zawodników 
Budowlanych Koszalin: J. Feren 
ca — równidż 7 pjkt, Zb. Pelca, 
L. Kowalczyka 1 J. Pelca — 
wszyscy uzyskali po 6,5 piet.

(wim)

Zawody 
w Poznaniu

śs/r~

PROGRAM i

wiad.: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5,00, 
5.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00 , 9.00, 10.1)0,
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22,00. 23.00

Komunikat energetyczny i gazow­
nictwa ; 7,55. 13.00, 21.00

Program pogody dla rybaków: 0.58, 
6.28, laiOO, 21.00

3.00—4.00 Muzyka nocą 4.0O—8.OO po­
ranne svgnaiv 8.15—8.45 Muzyka porań 
na ił.oo—li.oo Cztery pory roku n.oo 
—11.57 Koncert przed hejnałem 11.59 
Sygnał czasu i hejnał 12.30 Rumuń­
skie doiny 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.30 piosenki 2 Sofii 13.40 Z bliska 
i z daleka — mag. 14.05—15.55 Maga­
zyn „Hytrn” 16.05 Prezentacje 18.10 
Muzyka i aktualności 17.30 Pogwarki 
tile tylko o piosence 18.20 Koncert 
dnia 19.25 odpowiedzi na listy 19.30 
Dla dzieci 20,15 Koncert życzeń 20.45 
Sceny wielkanocne w literaturze 21.05 
Kronika sportowa 21.15 .Apokalipsa” 
L. Spotira 22.05 Na różnych instru­
mentach 22,20 Turniej orkiestr 23.10 
Panorama świata 23.25—23.59 Jazzowe 
granie

..Lrzewa umiera .m stojąc" tpi. 
godz. ?L3yiL.JA tytuł sztuki związanej 
nieodłącznie z Mieczysławą Ćwikliń­
ską (na zdjęciu). 2 tego choćby po­
wodu, że zagrała w niej ponad 200 
razy niemal do ostatnich dni swojego 
aktorskiego Żywota. Telewidzowie pa 
mięta ją Ją zapewne jako jedną z czo 
łowych gwiazd przedwojennego ki­
na a liczni wielbiciele teatru — Jako 
wybitną i niepowtarzalną sławę sce­
ny.

Fot, Archiwum

Koszalin
6.39 Studio Bałtyk 7.30 Wiadomości 

7.35 Jätucüo X — aud. J. Sternow- 
skiego 13.05 Rytmy południa 17.05 
Przegląd aktualności 17.12 „Ostatni 
•.gok” — ópow. L. M. .Takóbka 17.30 
•\mbienitatna muzyka B. Fmo — aud. 
p. Mroczka 18.07 Trybuna Sejmowa 
J. Borue 18.27 Program na jutro; 
Pogoda dla rybaków (pr, I),. <>-58,
S.28, 13.00 i 21.00

PR i TV zastrzegają sobie możli- 
żliwość zmian w programach!

Prz^ń^tawłcięie- cztę^ech dnevi, 
ućzesuitczyM w' Pozhańiu w za­
wodach grup £pąrtąfca:dowych y ‘ 
strzelaniu z broni pneumatycz­
nej. Pomorze Środkowego repre­
zentowała 11-osobowa ekipa LOK 
GOSiR Kołobrzeg.

Oto najciekawsze wyniki uzy* 
skane przez kołobrzeżan: karabi­
nek pneumatyczny — R. Szczer­
ba — 360 >pkt„ P. Kowal — 352 
pkt., P. Adamiec — 323 pkt. 
wśród chWpców oraz K. Sucho­
dolska — 329 pkt. i K. Podgórska 

321 pkt. w konkurencji dziew 
cząt; pistolet pneumatyczny — 
B. Wojtaszewska — 311 pkt. i 
M. Mikołujć — 310 pkt. ,

(wim)

TOTEK
Express Lotek: 6. 7, 12, 28, 32 

Super Lotek: 2, 3, 7, 12, 35, 39, 48

Przed rundą wiosennq III ligi (4)

Trudne zadanie Czarnych
W czasie śwlątecznejgo weekendu pllkarskiegd drugiej grupy III 

ligi rozegrają pierwsze mecze wiosennej rundy spotkań sezonu 
1985/86. Z jakimi ^ansami, przystąpią*4# decydujących, rozgrywek 
zawodnicy Czarnych Słupsk? '

Sytuacja drużyny z ul. Grottge 
ra jest nie do pozazdroszczenia.
Z dorobkiem ill punktów zajmu­
je ona dziewiąte miejsce i tyl­
ko o 3 punkty wyprzedza ostat­
nią w tabeli Chojniczankę.

Czarni to jeden z nielicznych 
amatorskich zespołów w gronie 
trzecioligowców. -Praktycznie eg­
zystują dzięki zaangażowaniu 
kilku działaczy, miłośników fut­
bolu oraz szkoleniowców" Józefa 
Przysiażnika i Sławomira Ko­
złowskiego. Trzon drużyny sta­
nowią zawodnicy ze sporym sta­
żem. Brakuje realnych możllwoś 
ci na rozwój sekcji piłki nożnej 
tego znanego w kraju klubu. 
Działacze mają sporo kłopotów 
finansowych z utrzymaniem wio 
dąeveh ' sekcji: pięściarskiej i

siatkówki, a cóż dopiero dotować 
trzeoioligowych futbolistów. Po­
za tym Czarni nie mają żadnej 
bazy. Trenują gościnnie, w pry­
mitywnych warunkach, na bois­
ku przy tii. Krzywoustego, zaś 
wszystkie mecze rozgrywają na 
wyjeździe. Bo jak inaczej naz­
wać spotkania Czarnych z rywa 
lam i na stadionie lokalnego ry­
wala — Gryfa?

Zespół, z racji skromnych śród 
ków i możliwości, odbył tylko je 
den obóz kondycyjny — w Choj 
nicach. Poza tym piłkarze tre­
nowali w Słupsku. Przymierzano 
się do wzmocnienia składu, ale 
ostatecznie sfinalizowany będzie 
chyba tylko transfer piotra Łu­
czaka z Gryfa Słupsk. (ebuar)

.V Awans
blisko

Piłkarski, ręczne SZS AZS Ko­
szalin są bliskie awansu do II 
lifji, podopieczne trenera Krzysz­
tofa Wolińskiego pokonały na 
wyjeździe AZS Gorzów 30:24 
(14:9) oraz zremisowały z tym 
zespołem 23:23 (9:11). Najwięcej 
bramek uzyskały: D. Bindas — 
10 i 6, B. Madera — 6 i 6 oraz 
J, janaszek — 5 i 4.

Po tych spotkaniach koszali- 
nianiki zapewniły jui sobie pierw 
sze miejsce w lidze międzywoje­
wódzkiej. SZS AZS czeka jeszcze 
dwumecz ze Startem Elbląg, a 
w dniach 21—26 maja udział w 
turnieju barażowym o II ligę, 
który rozegrany zostanie w Łodzi.,

(wim)

Atak pszczół
35 minut po rozpoczęciu me­

czu lokalnej ligi futbolowej w 
Indarung obydwa zespoły, arbi­
ter oraz większość widzów zmu­
szeni zostali do panicznej u ciecz 
ki ze stadionu. Powodem był 
atak tysięcy pszczół, które szcze­
gólnie upodobały sobie arbitra. 
Zawodnicy obydwu drużyn przy­
znali później, iż prowadził on 
spotkanie bardzo dobrze i złośli 
wość owadów nie może być trak 
towana jako zemsta niebios za 
stronniczość. A mówiąc poważ­
nie sędzia odwieziony został do 
szpitala, a większość widzów za­
żąda la zwrotu pieniędzy wyłożo 
nych na bilety.

(A. Song for Ba)
(52)

Spłonęły piękne gobeliny, kobierce, niektóre 
meble i posągi. Migotliwe niegdyś płaszczyzny le- 
lewibrazów zalała stopiona, szklista masa. Nawet 
godło nul Demów, pokryte płatami sadzy, wygląda­
ło raczej żałośnie niż dumnie.

__To straszne — stwierdził obel-bort w duchu.
— Straszne i przygnębiające. A teraz ten zasuszo­
ny szaleniec chce mi jeszcze odebrać nadzieję — 
z trudem panował nad sobą i z tym większą nie­
nawiścią spoglądał na kreatora.

_ Więc jak, komendancie? — skrzypiące słowa
zraniły świadomość Ub-ira. — Grupa operacyjna 
czeka. Sześć bojowych szturmowców z kompletem 
ludzi na pokładach.

— Pan już wszystko przygotował?! — obel-bort 
wyprostował się gwałtownie.

— Oczekuję na pańskie zezwolenie — wycedził 
Fuertad. — W końcu to pan jest komendantem

Gelwonv — dodał z ledwie wyczuwalną ironią.
— Nic bardziej złudnego — pomyślał Ubir nut 

Dem. — Moim zdaniem powinniśmy jednak zgo­
dzić się na stawiane warunki — powiedział sła­
bo, bez przekonania. — Nie zaakceptuję pańskie­
go planu. Fuertad, z tego prostego powodu, iż me 
daje on stuprocentowych gwarancji — czuł, że 
plecie bzdury, ale musiał mówić cokolwiek, bo 
milczenie było stokroć gorsze. — Powinniśmy prze­
kazać Edginsa do Centrum Wybiórczego. Dokład­
ne zbadanie jego przypadku mogłoby wiele wy­
jaśnić, a jeśli zginie...

_ W porządku, komendancie — powiedział
Fuertad układając wargi w coś, co pd biedy moż­
na by uznać za uśmiech. — Nadamy ten komu­
nikat’ — spojrzał na chronometr. — Dokładnie za 
czterdzieści dwie minuty. ^

Skrzydłak wysunął łeb spod pachy obel-borta 
i wyrzucił z siebie chrapliwy okrzyk. Kreator zni­
ka już w drzwiach.

Spokojnie, Chief. — Ubir nü Dem podra­
pał ulubieńca po grzbiecie. — Wszystko będzie 
dobrze — myślał. — Musi być dobrze. Pomóż mi 
w to uwierzyć.

Ogarnął wzrokiem zdemolowane wnętrze i po­
czuł się okrutnie samotny. Wtulił twarz w skołtu­
nioną sierść.

— Gdyby tak można było zasnąć na wiele, wie­
le długich lat — szeptał — i wstać dopiero wte­
dy, gdy wszystkie troski, które cię teraz gnębią, 
przestaną być troskami, a staną się jedynie dale­
kim, zamazanym wspomnieniem.

Fuertad zostawił uchylone drzwi. Widać zale­
żało mu na czasie. Ubir nuf Dem wstał i wolno

podszedł do wyjścia, omijając po drodze nadpa­
lone szkielety sprzętów. W powietrzu unosił się 
jeszcze zaduch spalenizny, z którym nie mogły 
dać sobie rady pracujące pełną mocą wentylato­
ry. Okropność.

— Trzeba tu posprzątać — pomyślał obel-bort 
patrząc z niechęcią na tak niegdyś przytulne wnę­
trze apartamentu. — Ale po co? — nie znalazł­
szy odpowiedzi na to pytanie wyszedł na kory­

tarz. Mikroskopijny, sztuczny ład w oceanie chao­
su — mruczał pod nosem — Śmiechu warte.

Usłyszał za plecami łopot błoniastych skrzy­
deł i po chwili uczuł na ramieniu ciężar ulubień­
ca.

— Dobrze, że jesteś, Chief — powiedział z nu­
tą żałosnej melancholii.

Mijali grupki ludzi i maszyn, pracujące przy 
usuwaniu niezliczonych uszkodzeń. Wszędzie wi­
dać było ślady pożaru. Niektóre korytarze spowi­
jała ciemność i w te obel-bort skręcał najchęt­
niej.

Dopiero gdy zatrzymał się przed wejściem do 
znajomego segmentu zrozumiał, że szedł właśnie 
tutaj. Sięgnął do awizora, potem zastukał w umó­
wiony sposób, aż wreszcie pchnął delikatnie 
drzwi. Nie były zamknięte.

— Nie wiedziałem, że śpisz, Liz — powiedział 
półgłosem — Nie, nie zapalaj światła. Tak jest
o wiele lepiej. ... . .

Odnalazł w ciemności jakiś fotel i usiadł 
ostrożnie na brzegu. Puszysta kula wskoczyła mu 
na kolana.

— Powiedz, czy naprawdę nie miałaś innego 
wvjscia? — pytał łamiąc w zdenerwowaniu pal­

ce. — Powinnaś chociaż uprzedzić, wyjaśnić. Ten 
tymczasowy areszt to był głupi pomysł, przyznaję, 
ale chciałem ci, tylko pokazać, że moja cierpli­
wość ma swoje granice — milczał przez, chwilę, 
jakby szukał właściwych słów. — Pogódźmy się, 
Liz, bardzo cię proszę. Nie musisz mi od razu od­
powiadać. Poczekam — mówił drżącym, niepew­
nym głosem. — Przemyśl to. A teraz zagraj coś. 
Wiesz, że lubię, kiedy dla mnie grasz.

Skrzydłak zeskoczył z kolan obel-borta.
Zabrzmiała muzyka — dzika, nieludzka. Wibru­

jące dźwięki harmotronu z pasją biły powietrze, 
płosząc ukrytą w zakamarkach ciszę. Ubir nuf 
Dem z uczuciem niewysłowionej ulgi osunął się 
na oparcie fotela i słuchał, słuchał słuchał...

— Jest zagniewana — pomyślał w pewnej chwi­
li. __ Ale to nic. Wszystko będzie dobrze, musi 
być dobrze.

Muzyka wznosiła się coraz wyżej i wyżej...
Gdyby nie panujące w segmencie ciemności 

Ubir nuf Dem zobaczyłby skrzydłaka stojącego na 
konsoli harmotronu. Ulubieniec wpatrywał się 
nieruchomo w klawiaturę instrumentu, paciorka­
mi czarnych ślepi wybierając dźwięki i łącząc je 
w skomplikowaną całość. Grał.

Ale wzrok obel-borta tonął w gęstym mroku. 
Ubir nuf Dem słuchał cudownej, niezrozumiałej 
muzyki i cieszył się. Wszystko będzie dobrze musi 
być dobrze.

(c.dn.l

V
Głos Pomorza
„Glos Pomorza" Dziennik Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej.

Redaguje zespół.
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Kiermasz z zajączkiem
Słupsk. We wtorek w pasażu 

ulicy Starzyńskiego i deptaku 
przy Zawadzkiego otwarto świą­
teczny kiermasz. Jego znakiem 
reklamowym jest sympatyczny za 
jączek, który ozdabia każde stoi­
sko. Uczestniczą w kiermaszu 
wszystkie słupskie organizacje 
handlowe, a także rzemiosło.

Kupić można tu wszystko, czym 
przed świętami dysponuje słup­
ski handel. Choć na kiermaszu 
nie sprzedaje się specjalnych de 
licji, takie wyjście do klienta 
jest dobrym pomysłem. Można 
kupić smaczne wyroby wędliniar

skie rzemiosła, słodycze bez kar­
tek, ryby i śledzie solone.

Zainteresowanie kiermaszem 
jest duże. We wto'rek po połud­
niu były tam tłumy kupujących, 
można było nabyć wiele poszu­
kiwanych produktów, bo handlów 
cy sprowadzili na kiermasz spo­
ro dodatkowych i rzadko bywa­
jących na ladzie artykułów. Wy­
stawia się również garmażerkę 
produkcji PSS i niektórych słup­
skich restauracji.

Trzeba oddać sprawiedliwość, 
że pomysłowość słupskiego han­
dlu jest w ostatnim czasie wy­

raźnie odczuwalna. Sami han­
dlowcy przekonali się, że warto 
wychodzić do klienta, choć stan 
zaopatrzenia nie jest aż tak bar­
dzo bogaty. Jednak inicjatywa, 
szukanie rozmaitych źródeł zao­
patrzenia przynosi rezultaty. Pew 
nie, że wymaga to większego wy 
silku, starań, dodatkowych zabie­
gów — ale' odczuwa to klient, 
który coraz mńiej ma powodów 
do narzekań.

Z kiermaszu na kiermasz han 
dl owcy zdobywają coraz lepsze 
doświadczenie. Ta nowa forma 
wyjścia do klienta zdobywa so­
bie prawo obywatelstwa na co 
dzień. 1 bardzo dobrze, bowiem 
zadowolony klient jest dla han­
dlowców największą satysfakcją. 
Pogratulować inwencji i organi­
zacji, prosimy aby było tak sta­
le, bo okazuje się, że po prostu 
może tak być. (pak)

Młodzież- Postęp- Pokój I Dyżurują radni...
Słupsk. Odbył się tu finał wojewódzki XI edycji Olimpiady Wie­

dzy Społeczno-Politycznej ZSMP. Uczestniczyło około 50 osób, wyło­
nionych z 8,5 tjsiąca młodych zrzeszonych i nie zrzeszonych, którzy 
przystąpili do olimpiady.

W finale centralnym, który odbędzie się w Kielcach 17—20 kwiet­
nia br., województwa słupskie reprezentować będą: w pionie I_
Janusz Gonciarz, PZPS „Alka”, Marian Zabłocki, Zakład Transpor­
tu Maszyn Drogowych w Miastku, Marek Kala ze Smołdzina; w pio 
nie II — Dariusz Tański, Zdzisław Mazurkiewicz, obaj WUSW 
Słupsku oraz Jacek Strachocki — POM Bytów.

Zęby zdobyć prawo uczestnictwa w finale centralnym, należało 
opanować wiedzę z wielu dziedzin związanych z hasłem „Młodzież 
— IPostęp — Pokój”. (rach)

«Äh.«? STZStA'**™* "***"*• W«««'«. wedUn »« Wid.
Ktowanl'SnÄ” °0r"y“ 2 mMarM PSS Prey*o<°wu]e P-

Fot. Zbigniew Bielecki

Słupsk. Dzisiaj, 27 bm. od godz. 
13 do 15 w sali 69 (II piętro) U- 
rzędu Wojewódzkiego przy ul. B. 
Bieruta 14, obywateli w sprawach 
skarg i wniosków przyjmować bę- 
dzie przewodniczący Wojewódzkiej 
Rady Narodowej — Mieczysław 
Wójcik.

W ratuszu (pok. 116, ł piętro) w 
tych samych godzinach dyżurować 
będzie przewodniczący Miejskiej 
Rady Narodowej - Józef Grzelak.

NOT coraz aktywniejsza
W województwie słupskim działa 14 stowarzyszeń naukowo-tech­

nicznych sfederowanych w NOT, które zrzeszają 5.797 inżynierów i 
techników różnych specjalności. Przedstawiciele tych stowarzyszeń 
tworzą Radę Wojewódzką NOT,

Śrubko na wagę złota J prawnicy

Miastko. Jeszcze dwa lata te 
mu pracownikom Spółdzielni Kó 
łek Rolniczych w Miastku sen z 
oczu spędzał brak akumulatorów 
i ogumienia. Niedobory te udało 
się stosunkowo szybko zlikwido­
wać, ciągniki i maszyny rolnicze 
stoją gotowe do wyjazdu w po­
le, ale biada jeśli ułamie się w 
nich jakakolwiek śruba. Bo choć 
śruba jest podobno detalem, to 
jednak...

— Może to i śmieszne — mówi 
prezes SKR w Miastku Janusz 
Demus — ale udało nam się roz 
wiązać problem braku części za­
miennych i ogumienia do ma­
szyn, a znaleźliśmy się w obli­
czu „śrubowego krachu”. W na­
szych zakładach ich zapas jeśt 
wyczerpany, daremnie pukamy 
do różnych drzwi w .pószukiwa- 
niu możliwości ich zakupu. Pro 
blem jest ogólnokrajowy i nikt 
nie bardzo chce się przejmować 
kłopotam: eskaerów. Wychodzi
na to, że od śrub zależeć będzie 
tempo wiosennej kampanii rol­
nej. W 4 zakładach usług mecha 
•niżący jtnych, należących do SKR 
w Miastku maszyny były goto­
we do-pracy już na początku ro­
ku. Dwa miesiące zajęły nam 
drobne prace kosmetyczne. Nie 
wielka ich część wyjechała ostat 
ni o w pole.

— Przyjęliśmy pierwsze zamó 
wienia na rozrzucenie obornika

— usłyszeliśmy na miejscu. 
Większego zapotrzebowania na 
te usługi spodziewamy się dopie­
ro po świętach. 12 roztrząsaczy 
obornika już za kilka dni praco­
wać będzie od świtu do zmierz­
chu, SKR dysponuje nowymi 
maszynami, większych awarii 
nikt się więc nie spodziewa. 
Istnieje jednak realna groźba 
spiętrzenia zamówień i kolejek 
w związku z późnym rozpoczę­
ciem prac.

W odróżnieniu od wielu in­
nych tego typu placówek w 
Słupskiem, w Miastku nie ma 
■większego zapotrzebowania na 
wykonywanie oprysków ozimin. 
15 opryskiwaczy stoi więc na ra 
zie niewykorzystanych. W ciągu 
trzech ostatnich miesięcy zaku­
piono 2 nowe opryskiwacze, ter 
min Oczekiwania ba usługę po­
winien być więc krótszy niż w 
roku ubiegłym.

Poprawia się zaopatrzenie w 
sprzęt i maszyny rolnicze w go­
spodarstwach indywidualnych. 
Prawie wszyscy rolnicy dysponu 
ją własnym podstawowym sprzę 
tom. Maleje zainteresowanie 
usługami 'transportowymi. Od 
kilku już lat notuje się mniej­
sze zamówienia na orki, brono­
wanie i kulty wato.no wanie. Jesz­
cze do niedawna była to jedna z 
podstawowych usług spółdzielni, 
dziś organizuje się powolną wy­
przedaż tego sprzętu. (gip)

Hä

Człuchów. Panorama miasta.
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W siedzibie Zarządu Wojewódz­
kiego ZSMP przy ai. Sienkiewicza 
21 bezpłatnych porad z zakresu 
prowa pracy, prawa administracyj­
nego, karnego, rodzinnego i cywil­
nego - udzielać będzie prawnik. 
Po poradę można zgłaszać się oso 
biście, bądź telefonicznie (nr tel. 
223-62, 260-80) w godz. 16—18.

W Lęborku natomiast prawnicy 
dyżurować będą dzisiaj, w godz. 
17-19 w siedzibie Zarządu Miej­
skiego ZSMP przy ul. M. Skłodow­
skiej 3 (tel. 22-886, 22-174). I tu t 
porady korzysta się bezpłatnie. • (a)

jeszcze o człuchowskim 
PTTK

Człuchów, w uzupełnieniu publika- 
oji „Powitanie Wiosny. Rajd wokół 
eztuchowskich Jezior" otrzymaliśm v 
lst £2äplsan-’ przez sekretarz Oddzla 

FTlK w Człuchowie, Jarosław«; 
Waioą. Czytamy w nim m. in.:

W oddziale zrzeszonych Jest 1218 
członków w 31 kołach PTTK. Do naj 
aktywniejszy cii propagatorów turvstv- 
ki w regionie nalecą: prezes koła
„Husaria" w Czarnem - Tadeusz 
Aleksandrzak, prezes koła „Orlik" w 
Debrznie —. Jan Beme, społeczni opie 
kunowie zabytków — Edmund Ko­
kowski i Jerzy Mikszo, społeczne 
■opiekun przyrody i działacz sop - 
Jer2y Gniadkiewicz, społeczny opie­
kun zabytków, prezes koła osiedlo­
wego „Mieszkaniec” w Człuchowie — 
Janusz Jakubowski, członek komisji 
turystyki pieszej — Tadeusz Matwi- 
Jewiez, opiekunowie kół SKKT-PTTK 
w Barkowie Helena Ma Buszko, w 
Krzemieniewie - Urszula Gferej, w 
Wierzehowtc CUuchowskim — Jan Żu 
chowicz, (ho>

Turniej spółdzielców
W hali sportowej „Gryfia” w 

Słupsku odbył się IV Halowy 
Turniej Pracowników Spółdziel­
czości w piłce nożnej. W impre­
zie wzięło udział 10 zespołów.

Zwyciężyła drużyna ze Spół­
dzielni Pracy Przemyślu Spo­
żywczego w Miastku, przed Spoi 
dzielnią Pracy „Zjednoczenie” w 
Lęborku.

Najskuteczniejszymi strzelcami 
byli: Wł. Ginter — ił bramek 
ze Spółdzielni Pracy Przemysłu 
Spożywczego w Miastku i M. Hec 

10 bramek z Poligraficznej 
Spółdzielni Pracy w Słupsku.

(ebuar)

W grudniu 1985 roku wybra­
ne zostało nowe prezydium rady, 
którym kieruje Marek Piniań- 
ski. Pracuje także 8 komitetów 
np. komitet ds. informatyki, in­
formacji naukowo-technicznej, 
ochrony i kształtowania środo­
wiska czy gospodarki żywnościo 
wej.

Aktualnie najaktywniejsza jest 
— działająca okresowo — kami 
sja organizacyjna VIII Słupskich 
Dni Techniki, które zorganizo­
wane zostaną w trzeciej deka­
dzie maja. Wiodącą tematyką 
Dni będzie elektronika i kompu 
teryzacja. Po raz pierwszy za­
kłada się zorganizowanie Dni Tech 
niki połączonych z okolicznościo 
wymi wystawami w Sławnie, 
Lęborku, Człuchowie i Ustce.

Prezydium Rady Wojewódzkiej 
NOT, chcąc zapoznać się z pro­
blematyką poszczególnych kół za

kładowych stowarzyszeń odbywa 
swoje posiedzenia w siedzibach 
poszczególnych kół. Pierwsze ta­
kie „wyjazdowe” posiedzenie od 
było się w lutym w Stowarzyszę 
niu Włókienników Polskich w 
fabryce obuwia „Alka w Słup­
sku. Gospodarze zapoznali prezy 
dium ze schematem organizacyj 
nym tego wielozakładowego 
przedsiębiorstwa, jego efektami 
pracy oraz pracą stowarzyszenia 
wą.

W marcu — w Sławnie spotka 
ło się 12 przewodniczących sto­
warzyszeniowych kół zakłado­
wych różnych specjalności, dzia 
łających na terenie miasta Sław 
na. Na spotkaniu postanowiono 
powołać Komitet Rejonowy Na­
czelnej Organizacji Technicznej 
w Sławnie.

1986 - 03 - 27
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Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunku- 
iYe.„ipodstacJa Przy ul. Banacha, teł. 
31-371), 913 — Biuro Numerów, 955 —. 
Automatyczna Informacja Paszporto­
wa, Informacja kolejowa: »33 — Po­
ciągi przyjeżdżające do Słupska, 93< 
— Pociągi odjeżdżające ze Słupak».

Dyżury
* S£U?SK ~ Apteka nr 77-ó<jt, ni.
* Maja 82, teł. 333-33: LĘBORK -
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Wł. Dakowski

Sztorm ilu man u, Fot Kazimier-. Raiajczyk

Sport w zakładach pracy
Słupsk. W sali sportowej Zespo 

lu Szkół Budowlanych odbył się 
Wojewódzki Turniej Piłki Siat­
kowej Zrzeszenia Sportu i Tury 
styki „Ogniwo”. Startowały dru­
żyny z zakładów pracy należące 
do zrzeszenia. Pierwsze miejsce 
zajął zespół Zakładu Produkcji 
Sprzętu Budowlanego „KOŁMET” 
z Kolczyglów, drugie - Cech

Miastko. W Fabryce Rękawiczek I Odzieży Skórzanej w Miastku 
trafiłem na moment ustalania wielkości czynu przedzjazdowego. Ko­
mitet Zakładowy PZPR — powiedziała mi sekretarz ADA DOMIN 
~ wystąpił a propozycją zorganizowania czynu produkcyjnego przed 
X Zjazdem partii. Propozycja spotkała się z akceptacja załogi. Dzię­
ki przepracowaniu dwóch wolnych sobót, zostanie dodatkowo wypro­
dukowanych 20 tys, par rękawiczek i około tysiąca sztuk odzieży 
wartości 25 min złotych.

Rzemiosł Różnych z Lęborka, trze 
cie — drużyna słupskiej „KA- 
PENY”.

Najlepsi zawodnicy turnieju: 
Rafał Dawid z Lęborka i Zdzi­
sław Pawelec z Kołczygłów uho­
norowani zostali nagrodami, zaś 
zespoły — pucharami i dyploma 
mi. (a)

MILENIUM — Karatecy z kanionu 
Żółtej Rzeki (chiński, l. 15) _ g rj 
i 18^ oraz: Seksmisja (poi., 1. 15) _

POLONia — Błęktny Grom (USA, 
I. 15) — g. 15.30, 17.45 i 20 

DELTA (Rędzikowo) — dziś nleczyn ne
BYTÓW — Przyspieszenie (poi., 1 

18) — studyjny — g. la 
CZARNE: PRZODOWNIK — Miłość 

szmaragd i krokodyl (USA, 1. 15); 
WIARUS — Tymczasowy tata (Juk 
1. 12)

DAMNICA — dziś nieczynne 
DĘBNICA KASZUBSKA — dziś nie 

czynne
DEBRZNO: KLUBOWE — Zbyt pó 

żne popołudnie Fauna (CSRS, 1. 15); 
PIONIER — dziś nieczynne 

KĘPICE —■ dziś nieczynne 
LĘBORK: FREGATA - Najlepszy 

kumpel (USA, i. 15)
ŁEBA . — dziś nieczynne 
MIASTKO — E. T. (USA) ora Z: 

Sprzedawca kapeluszy (franc., 1. 18) 
PRZECHLEWO — dziś nieczynne 
SIEMIROWICE — Tajemnica starego 

ogrodu (poi.) oraz: Kobieta w kape­
luszu (poi., 1. 15)

SŁAWNO — dziś nieczynne 
USTKA — Ucieczka 2 Alcatraz 

(USA, 1. 15)
Podajemy na podstawie Informacji 
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Zmiany 
w rozkładzie 
„Lotu”

Słupsk. Od 1 kwietnia br. po­
ważnie, a nie na żarty stosowne 
na ten dzień — będzie obowiązy­
wał nowy rozkład lotów na li­
niach krajowych. Jak nas poin­
formował kierownik oddziału 
PLL „Lot” w Słupsku, Janusz 
Grochowski, będziemy podróżo­
wać do i z Warszawy według 
letniego rozkładu lotów» który 
będzie obowiązywał beż zmian do 
9 maja br.

Samolot ze Słupska do War­
szawy będzie odlatywał o godz. 
7, a z Warszawy do Słupska o 
godz. 19 min. 20 —■ w każdy po 
wszedni dzień tygodnia, łącznie 
ze wszystkimi sobotami.

Drugi rejs pasażerski ze Słup­
ska do Warszawy o godz. 17 min. 
30, natomiast z Warszawy do 
Słupska o godz. 10, przy czym 
te loty będą się odbywały we 
wszystkie dni tygodnia, z wyjąt 
kiem sobót i niedziel.

Ponadto jak już informowaliś­
my, istnieje możliwość odbywa- 
wania lotów pasażerskich na 
krótszej trasie Słupsk — Kosza­
lin. Odlot ze Słupska o godz. 
11.30, a z Koszalina — o 16.35. 
Te krótkie podróże cieszą się 
szczególnym zainteresowaniem 
dziecj i młodzieży szkolnej.

(wir)

FRiOS szyje rękawiczki dzie­
cięce, młodzieżowe, męskie, go­
spodarcze oraz kurtki, płaszcze, 
spodnie, a także odzież ociepla­
ną. Produkcja rękawiczek sięga 
rocznie miliona par, co stanowi 
około 80 proc. produkcji krajo­
wej tego wyrobu na rynek. Prze 
ważają krótkie serie, nadążające 
za aktualną modą. Własna wzór 
cownia śledzi zmieniające się 
upodobania i gusty klientów, 
■przygotowując wciąż nowe wzo- 
Ty.. *

790-osobowa załoga znana jest 
2 fachowej roboty. W ubiegłym 
roku dała ponad plan 60 tys. rę 
kawiczek, 4 tys. sztuk odzieży. 
83 proc. produkcji jest w pierw­
szym gatunku. Przy kłopotach su 
rowcowych, braku rąk do pracy, 
to dobry rezultat.

Efekty osiągnięte w roku u- 
biegłym uznać należy za niezłe. 
Nowy system wynagradzania, da 
jący szansę lepszych zarobków, 
dostosowanie asortymentów i 
wzornictwa do potrzeb odbior­

ców, to sprawy, które żywo ob­
chodzą załogę.

Rok 1984 Ada Domin uważa za

nie: tak dawno kradzieży skór, 
Każdy z nas uczciwych ludzi prze 
żywał tę sprawę. Musimy wszys 
cy wypowiedzieć zdecydowaną 
walkę tym. którzy nieuczciwą 
drogą chcą się bogacić. tym, 
którzy ponad wszystko przedkła­
dają pazerność, dorobkiewiczo­
stwo. Trzeba w zakładzie tępić 
tego typu postawy. Upatruję w 
tym rolę organizacji partyjnej, 
związków zawodowych.

ścinka skóry. Ze skrawków zam 
szowych, które kiedyś stanowiły 
odpad, dziś szyjemy kurtki.

Uzupełniono park maszynowy, 
zakupując specjalistyczne maszy­
ny szyjące, dziurkarki, prasowa­
cze. Dzięki korzystnemu ekspor­
towi ze skór świńskich do Anglii 
i RFN wyrobów zakład ma 
możliwość zdobycia dewiz na za 
■kup części zamiennych do ma­
szyn z importu, Wypracowany

Co uwiera w... „rękawiczkach”?
przełomowy w działalności partii 
w zakładzie. — Robotnicy za­
częli się interesować działalnoś­
cią partii, przychodzić do niej 
ze swoimi sprawami. Przyjęliśmy 
6 nowych kandydatów. Obecnie 
organizacja liczy 101 członków i 
kandydatów. Ponad 500 osób włą 
czyło się w pracę związku zawo 
dowego. Udało się reaktvwowac 
kolo ZSMP.

Rozmawiam^ z jednym z kan­
dydatów partii, robotnikiem ma­
gazynowym Janem Moczyńskim.

Denerwuje mnie, że wśród za 
łogi zdarzają się ludzie przypad­
kowi, podrywający autorytet na­
szemu kolektywowi i fabryce. 
Weźmy przykład stwierdzonej

Wszyscy, z którymi rozmawia­
łem na ten temat byli podobnego 
zdania. Boli ich aspołeczna posta 
wa jednostek, tych, którzy za­
miast dbać o podniesienie wydaj 
ności pracy i tym samym zwięk 
szenie zarobku (praca jest akor­
dowa). myślą jak ukraść, by nikt 
nie widział. /

Jeśli ktoś chce dorobić, są ta­
kie możliwości — mówi zastępca 
dyrektora ds. ekonomicznych Jan 
Beszczyński. — 20 kobiet mają­
cych maszyny, szyje spodnie we 
dług dostarczonych im wzorów. 
Dorabiają miesięcznie 8—10 tysię 
cy. 230 kobiet systemem chałup­
niczym szyje rękawiczki. Pozwa­
la to na wykorzystanie każdego

zysk za rok ubiegły wynosi 278 
min zł i jest wyższy od ubiegło 
rocznego.

To prawda, że wyroby FRiOS 
nie są tanie. Niestety, ciągle ro­
sną ceny skór. Przykładowo, w
1984 roku wzrosły o 20 proc., w
1985 — o 30 proc. Mimo to na 
miasteckie wyroby popyt nie 
maleje. — Dlatego zobowiązaliś­
my się .przed X Zjazdem — kon 
kluduje Ada Domin — dać dodat 
kową produkcję. Gdyby nie limi 
ty surowców, nasza produkcja 
mogłaby być jeszcze większa. Nie 
dostatek skór bydlęcych, to na­
sza bolączka.

Lesław Budzisz

SŁUPSK. Przez cały miniony tydzień to hali przy ul. Arciszew­
skiego rywalizowali najlepsi siatkarze wyższych szkól pedagogicz­
nych 1 filii uniwersytetów. Bardzo dobrze spisali się w tych zawo­
dach gospodarze, którzy zajęli drugie miejsce.

Na zdjęciu: w dolnym rzędzie od lewej: MARIUSZ CZARNOW­
SKI, SŁAWOMIR KOSBERG, ZBIGNIEW KAŻMIERĆZAK MA­
REK MAJEWSKI, PIOTR GÓRNY. Stoją od lewej: PAWEŁ MICHA 
LAK, KRZYSZTOF SERAFIN, ZBIGNIEW PLUTA, PAWEŁ PA­
WLAK, JANUSZ SAKOWICZ. W środku trener ROMAN FURS.

Fot. M. KAJEWSK1


